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Ze sfory małych rusyfikatorów.
Podajemy poniżej w przekładzie warszawską 

ko-espondencyę z Nowoje Wremia, jako charakte­
rystyczny objaw, świadczący, do czego dochodzi 
ujadanie sfory tych małych rusyfikatorów, któ­
rzy chcą na zabój prześcignąć powołanych do 
rusyfikacyi działaczy i Rtać się bardziej carski­
mi od samego cara.

„Ostatniemi czasy —  puz* jeden z takich 
u ja iaesy  —  w tutejszych kołach rosyjskich wicie 
mówiono o niepokojących pogłoskach w sprawie 
tego, co się dzieje w tutejszej szkole Indowej. 
W pogiobkach tych, jak zazw yczaj, było wiele 
przesady. Kiedy w kraju tym przeprowadzono 
refurmę szkoły Indowej po powstania 186B r., 
usumęto z niej księży, którzy w ruchu powstań 
czym tak wybitny brali odział. Z czasem, aby 
nie pozostawiać dzieci bez nauki religii, powstał 
projekt dopuszczenia znowu księży do w yk ła­
dów w szkołach ludowych. W początkach prze­
szłego lat dziesiątka wydano rozporządzenie, 
□a mocy którego w ykład religii w szkołach In­
dowych powierzony został ks'eżom.

Dostawszy się do szkoły Indowej, księża pod­
jęli w alkę, aby zająć w szkolnictwie naczelne 
stanowisko i podporządkować swym wpływom 
nauezy‘ teli ludowyeb Ks'ądz jest panem, ksiądz 
stosunkowo bywa bogatym , przyczynia się do 
tego eelibat. U księży bywają naczelnicy władz 
powiatowych, przyjmują ich zaproszenia na po­
lowania... A nauczyciel wiejski — biedny i nie 
należy do powiatowej arystokracyi. Przed w ła­
dzą szkolną nauczyciel drży, jako podwładny, 
a ksiądz postępuje śmiało i niezależnie, w \  
bowiem, że ma za sobą biskupi i prasę zagra 
niczną która natychmiast podnosi a la ru  na 
prześladowanie katolicyzmu w R osyi, ilekroć 
ksiądz ukarany zostanie za sprzeciwienie się 
władzom świeckim.

Nie można się dziwić, że w to; nierównej 
walce ks ę*K« ■ nauczycielem wiejskim zw ydę 
ża zwykle ksiądz. Księża dohili się teg o , że 
postanowiono nie mianować Rosyan na nauczy­
cieli Indowych ki Królestwie i zamknięto przed 
Rosyanami wstęp do tutejszych seminaryów na­
uczy cieUkieh. Wyiątek 'zrobłono tylko dla miej­
scowości z ruską ludnością w łościańską, jakoto 
dla Chełmszczyzny i Pudlasia.

Usunięto więc żywioł rosyjski ze szkoły lu­
dowej nad W isłą. Zwolennicy środka tego po­
wołują się na ten argum ent, ie  nauczyciel Ro- 
syanin nie może wykładać z korzyścią języka 
polskiego, zwłaszcza teraz, kiedy wykład ten 
ma się odbywać po polsku. Skoro jednakże na 
nczyciel-Polak może wykładać język rosyjski po 
rosyjsku , dla czegóżby nahczyciel-Rosyauin nie 
mógł wykładać polskiego po polsku.

Nowe rozporządzenie, na mocy którego język 
polski w tutejszych szkołach Indowych ma być 
wykładany po polsku, dało powód tutejszym 
„patryotomu do żąd an ia , aby wszystkie przed 
mioty w szkole ludowej wykładane były w ję ­
zyku ojczystym, t. j. po polsku.

Żądanie to zmierza do oderwania klasy wło 
ściańskiej od wszystkiego, co rosyjskie, a pa 
nowie patryoci polscy, żądanie takie Btawiający, 
odwołają się do powogi M ilatiąa. Publicysta 
polski Straszewicz wydał nawet broszu s w j ę ­
zyku rosyjskim pod ty tu łem : „Poglądy Milutina 
□a Szkolnictwo", w której, zasłaniając się po.

wagą rosyjskiego męża stanu , żąda zupełnej 
polonizacyi szkoły ludowej w Królestwie Pol- 
skiem.

Istotnie, M i l u t i n ,  ks.  C z e r k a s s k i j  i ich 
pomocniey w sprawie organisacyi szkolnictwa 
w Kongresówce H i l f e r d i n g  i K a l i s z  usta­
nowili naukę w szkołach ludowych w polskim 
języku; lecz Milutin i Czerkasskij doDuścili ję­
zyk polski do szkoły z warunkiem zastosowania 
doń a l f a b e t u  r o s y j s k i e g o .  Wszystkie 
podręczniki szkolne z owego czasn drukowane 
były drukiem rosyjskim. Dzisiaj książki takie 
stanowią rzadkie okazy bibliogrficzne, gdyż Po­
lacy je  poniszczyli. Późniejszy minister oświaty 
hr. T o ł s t o j  aznał wprowadzenie alfabetu ro 
syjskiego za środek chybiony, i zniósłszy tcu 
przepis, wprowadził natomiast język rosyjski, 
jako wykładowy do szkoły ludowej".

Tyle korespondent dziennika rosyjskiego. Ce­
lem powyższe; korespondencyi jest oczywiście 
denuncyacya. Autorowi chodzi o zaniepokojenie 
opinii rosyjskiej w chw li, kiedy zezwolono na 
wykład języka polskiego po polsku. W środka 
tym, ja  ku też w powierzaniu wykładów religii 
księżom autor widzi już poLuizacyę szkoły lu 
dowej i tajne wpływy na klasę włościańską. 
Nie zadowalnia go do absurda dochodząca ru- 
syfikacya szkoły ludowej na Podlasia i Chełm 
szczyżnie; chciałby on, aby w rosyjskich szko 
łach ludowych całego Królestwa Polskiego wy­
kładali nauczyciele Rosyanie, i aby polskie dzieci 
od Rosyan nczyły się medlić, oraz czytać i pi­
sać w języku ojczystym. Zachcianki rnsyfikator- 
skie dochodzą już do takich niedorzeczności: pa 
nowie działacze nie kontentują się jnż odbywa 
jącą się obecnie rusjfikacyą za pomocą szkoły, 
lecz gwoli rusyfikacyi chcieliby ze szkoły ludo 
wej w Królestwie uczynić karykaturę, urągająca 
wszelkiemu zdrowemu rozsądkowi. Dzieje szkol­
nictwa w Rosyi, szczególnie zaś w Królestwie 
i na Litwie pod rządem rosyjskim przedstawiają 
wiele klasycznych przykładów głupoty ludzkiej; 
ale korespondent, piszący z Warszawy do Noto. 
Wrem., usiłuje w swych pomysłach prześcignąć 
wszystko, co niedorzecznego na tern pola już 
wymyślono. A Ifabet rosyjski, jeżeli ja t  nie mo­
żna języka polskiego zniweczyć zupełnie i do 
datkowe nabożeństwo rosyjskie, jeżeli nie można 
doszczętnie zgładzić katolicyzmu: oto nabożne 
życzenia sfory mały jb piesków rosyjskinh, — 
tych przygodnych improwizatorów rusyfikacyi, 
którzy, zajmując podrzędne stanowiska w W ar­
szawie, z zawiścią patrzą na wyżej stojących i 
za marne grosze pisują niedorzeczne korespon- 
deneye do pLm petersburskich. Ale że też pi­
sma stolicy decydują się drukować podobne elu- 
kubracye!

Listy słowiańskie.
IV.

Z krainy SłowieAców (list 2).
(Kwesłya -uniwersytetu. — „ Mati^a $bvenskau i 
je j wydawnictwa. — Ruch literacki. — Pomnik 

Prtszerna. — Sztuka plastyczna.)
Dla narodu oświeconego i walczącego o kul 

turę od stuleci, nie może być nic przykrzejszego, 
: jak brak narodowych szkół średnich i narodo 
Iwego uniwersytetu. Jedyną zdobyczą Słowień

ców jest nauka w języku słowieńskim w niż­
szych klasach równorzędnych gimnazyum lu­
blańskiego i cylejskiego, a w Kranju (K rain- 
burg) i Rudolfowie nauka niektórych przedmio­
tów w języku ojczystym; toż samo udałe Bię 
osiągnąć w Mariborze (Marburg) w Styryi, po 
mimo większości słowieńskiej, a w Karyntyi 
tylko w Bielaku (Villach) jest dla Sio wieńców 
ich język ojczysty przedmiotem obowiązkowym, 
zresztą wszystkiego HCZłl 8>ę P° niemiecku.

Nic tedy dziwnego, że skipiouc usiłowania 
deiegacyi rflowieńskiej w Wiedniu dążą do uzy 
skania całego gimnazyum słowiańskiego przy­
najmniej w Lublanie, a /prócz tego i otwarcia 
uniwersytetu w tem mieście, aby młodzież, li­
cznie garnąca się do studyów wyższych, zatrzy­
mać w kraju, a nie słać do Graca, lub w zna­
czniejszej jeszcze liczbie do Wiednia. Nie mo 
głoby być obawy o obsadzenie katedr, bo Sło- 
wieńcy słyną z uzdolnienia naukowego; dość 
wymienić, że głośni slawiści Kopitać i Miklosić 
byli Słowieńcami) ie  Słowieńcy Krek i Streklj 
zajmują katedry w Gracn, że znakomity poeta 
i powieściopisarz Józef Stritar jest profesorem 
filologii klasycznej w Wiedniu, w gimnazyum 
VIII. okręgu, że imiona Levca, P iuti.sznika 
R atara G l.sera (w Tryeśeie), profesorów szkół 
średnich, dobrze są znane świata naukowemu.

Zanim się spełnią owe gorące życzenia, za- 
dowalniać się muszą Słowieńcy jedynem  ogni­
skiem naukowem, które tworzy ich „Matma slo- 
venska“, istniejąca od r. 1868, a od r. 1871 
wydająca rok rocznie swój TLetopisu. „Macierz" 
ta liczy obecnie przeszło 3000 członków i obra­
cając rocznym dochodem 20.000 złr. część, skła 
da do funduszu żelaznego, a mniej więcej poło 
wę obraca na wydawEictwii. Oprócz rocznika 
dała członkom . swoim w ostatnich latach Sz. 
Rutara „Opis geograficzno-etnograficzny Gorycyi 
z Gradyską" i nUpis Trycstu", K. Glazora „Hi- 
steryę literatury słowiańskiej", K. Sztrekelja 

Pieśni ludowe słowieńakie" w krytyczuem wy 
daniu, Szubica dzieło o „Elektryczności" > w c ę  
śei zabawnej przegląd Sienkięwieżowej powieści 
„Ogniem i mieczem" (Z ogujem in meczem), 
która w dwu tomach wielkiej ósemki, z ilustra­
c jam i czeskich artystów Oliwy i Z illic la , ko 
sztuie 8 złr.!

Rocznik (Latopis) „Maeiet-zy" m i nietylko 
nirpoupoluą wartość p n n  a t n u  iv ł^ o ą > ' jum 
k >wo jak ie  zwykle zawiera, ale i pranz su­
miennie zestawioną roczną bibliografię słowień- 
ską ogólną, z której możni uzyskać dokładne 
wyobrażenie o ruchu naukowym i literackim 
Słowieńców na całej kuli ziemskiej, i  Wije i 
w Ameryce. I  tak u. p. w r. 1897 wycnodziło 
wszelkich czasupiam i dzienników słowieńskieb 
54, wydawnietw zbiorowych pojawiło się 13, a 
dzieł beletrystycznych 21.

Jak  widzimy, nie jest to wielhi ruch litera­
cki, ale mimo to między utworami literatury 
nadobnej nie rzadko napotyka się prawdziwe 
perły. Z wymienionych w poprzednim liście 
dwu poetów, G r e g o r c z i ć  prawie zupełnie 
zamilkł, Aszkerc zaś w sile wieku tworzy dalej 
i po utworach lirycznych i epiczuych zabrał się 
do dramatu p. t. „Izmajłow", który niedawno 
wykończył i scenie lublańskiej przedłożył. Z mło­
dego pokolenia literackiego zwrócili na siebie 
uwagę w bieżącym roku J. C a n k a r  „Eroty­
kam i", a O. Ż u p a n c a y c a s  „Czarą upojenia"— 
zbiorkami utwurów lirycznych niepowszedniej

miary. C arkar wydal również w tym roku sze­
reg obrazków i nowel p. t. „W iniety", które 
doznały rzetelnego powodzenia, pomimo że mają 
w ide cech modernisty cznycn.

Koniec stulecia dogorywającego jest parnią 
tkowy dla Słowieńców, bo w r. 1800 urodził 
się ich największy l i i /k  Franciszek Preszczen 
(zm. 1849). Z oDohodem setnej rocznicy w przy­
szłym roku miano zamiar połączyć i odsłonięcie 
pomnika wielkiego poety, ale o ile dotychcza 
sowe środki wskazują, zamiar ten będzie trudny 
do urzeczywistnienia. Konkurs wprawdzie roz­
pisano, ale poważne głosy przestrzegają przed 
pośpiechem, a zalecają raczej wystawienie choć­
by i później pomnika, godnego poety.

O dobry model nie ma obawy; Słowieńcy bo­
wiem więcej niż inne nawet większe narody 
posiadają znakomitych rzeźbiarzy, między któ 
ryini Zajc, Repić i Alojzy Gangi pierwsze zaj­
mują miejsee. Ten ostatni wykonał nawet już 
biust Preszerua *  marmurze, jak  znawcy twier­
dzą, niezwykle podobny i typowy, i nie jest 
rzeczą niemożliwa, że on wykona pomnik cały.

Ma Gaugl jeszcze i tę zasługę, że organizuje 
w Lublanie wyitawę dzieł sztuki słowieńskiej 
zwłaszcza malarstwa i rzezńir..stwa; dotąd nie 
słyszeliśmy o jej otwarciu, widocznie rzecz na 
trafiła na poważne przeszkody. P r z.

W o j n a .

W Berlinie rozeszła się wczoraj rano pogło­
ska , pochodząca z Am sterdamu, że generał 
W b i t e  poddał się Boerom w Ladyam th wraz 
ze swoim oddziałem , liczącym 9.000 ludzi. 
Równocześnie jednak rozgłoszono w Londynie 
wiadomość o rzekomem zwyeiestwie Wii te’go 
odniesionem . j skoby 2 listopada, to jest w* 
czwartek. Zestawienie tych obydwu wiadomości 
chaiakteryzaje najlepiej informacye, otrzymy­
wane przez cały św at o toczącej się w. jnie 
w Afryee południowej. Ile zuś można wierzyć 
ofieyalnym doui;: ieniou angielskim , pokazuje 
się stąd najlep ie j, że wedle p rj walnych wia­
domości , nadchodzących do L ondynu, generał 
Wbite poniósł w czasie ostatnich walk z B 3- 
rami trzy razy większe s tra ty , aniżeli je  podał 
■- telegramie do ministerstwa wojny, wysłanym 
31 paidsieraika. P iw au lrirJ  on u ik lt  o  s u r ­
fach , poniesionych prz«z kolum nę, która kapi­
tulowała w poniedziałek, a straty  te dosięgły 
poważnej cyfry 200 ludzi Oprócz owych wzię 
tych do niewoli, stracili Anglicy w bitwie po­
niedziałkowej 6 oficerów i 54 szeregowców za­
bitych , oraz 9 oficerów i 231 szeregowców 
rannych.

Anglia przyjęła z wielkim spokojem wiado­
mość o klęsce pod Ladismith W ydaje się jako 
by w sferach wojskowych angielskich, spodzie­
wano się poniekąd porażk i, zanim nadj idą po 
siłki z rodzimego kraju. Przynajmniej mowa, 
wygłoszona onegdaj w Shetfieldzie przez mar 
grabiego o f  L a n s d o w n e ,  m inistra wojny, 
zdaje 8'ę  na to wskazywać. Przyznał on poraż­
ki , poniesione przez armię ang ie lską , a zara­
zem usprawiedliwiał js  tem , że przygotowania 
wojenne nie mogę iść równolegle z akcyą dy­
plomatyczną. Wreszcie zapow iedział, że pierw 
sza faza wojny w A fryce, którą można s^ha 
rakteryzow ać, jako fazę odporną, zakończyła

się i że po wylądowaniu korpusu zmobilizowa­
nego w Aldershotcie, rozpocznie się walka za­
czepna.

Czy tak się s tan ie , jak  zapowiada m argra­
bia of Londsdowne, przekonamy się wkrótce, 
do tej jednak chwili można śmiałe powiedzieć, 
te  o ile Boerzy nie zapomnieli swego dawnego 
sposobu prowadzenia wojny, o tyle znów An­
glicy Liczego się nie nauczyli. I tak dzienniki 
angitlskie przypom inają, że porażka ponie­
działkowa przypomina najdokładniej kieskę, 
którą poniósł pod Laings Nek w roku 1881 
generał C o 11 e y. W ówczas, jak i te raz , działa 
angielskie „zmusiły artyleryę 8 jerów do mil- 
ezenia", co nie przeszkodziło im jednak weiągngc 
Auglików w zasadzkę i wziąć ich do niewoli. 
Boerzy stracili wówczas w zabitych i rannych 
43 ludzi, Anglicy zaś 194. Ten sam stosunek 
w stratach obustronnych zachodzi i teraz.

L o n d y n ,  4 listopada. Fom'mo uspakajają­
cych oświadczeń ze strony m inisterstwa wojny 
wzrasta tu wciąż obawa o les generała Wh i -
te ’go.

Mcst kolejowy na sticy i Colenso, najbliższej 
od Ladysm<ih zbudowany jest na stalowyck fi 
larach , które z łatwością może zburzyć jeden 
granat. Mostu tego bronić mają działa sprowa­
dzone ze statku „Powerful".

L o n d y n ,  4 łijtopi ńa. Biuro Reutera  dono - 
s5, że straty poniesione przez Buerów w liezbie 
73 zabitych i 200 rannych odnoszą się nie do 
bitwy pod L adysm ith, lecz do Ditwy pod Riet- 
fontein.

L o n d y n ,  4 listopada. Wczorajszo dzienniki 
wiecz»rne donoszą, że Boórzy dotąd jeszcze nie 
zajęli stacyi kol* j >wej Colenso.
• L o n d y n ,  4 listopada. Boerzy orańsey za­
jęli stao .e  kolejowe Nelihorpe i P ie te rs , leżące 
na linii prowadzącej do Pietermaritzburga.

W poniedziałek, 6 listopada przybywają do 
Natalu trzy bataliony, wysłane w abiegłym  mir- 
siąru w Sonthhampton.

B e r l i n ,  4 listopada. Cesarzowa przyjęła 
przedstawicieli kolumny Czerwonego krzyża, 
odjeżdżającej dziś do Transwaalu.

Opieka nad ubogimi*)-
i i .

Jak  zaradzić obecnemu stanowi ubÓBtwa i 
w jakk sposób roztoczyć opiekę nad uuogiiki ? 
Oto dwa pytaniu, na które władze krujowr szu­
kają odpowiedzi. Opinia magistratu naszego mia­
sta streszcza się do czterech głównych punktów. 
Należy ściśle określić stosunek opieki gminnej 
(publicznej) do opieki prywatnej t. j . instytucyj 
prywatnych, zajmujących się op>eką nad ubo­
gimi; wprowadzić instytucyę opiekunów ubogieh 
z obowiązkiem przyjęcia z w ybjru bezpłatnego 
urzędu opiekuna; wyr.ai 5C new, źródła, z któ­
rych opieka gminna ma czerpać fandu. ;r na 
opędzenie kosztów zaopatrzenia ubogich; wpro­
wadzić zwrot kosztów zaopatrzenia ubogieh gmi­
nie. względnie gminnemu funduszowi ubogich 
z funduszu krajowego.

Unormowanie stosunku pnblieznej i prywa-

*) Zob. N . Re), nr. 234.

99 C H Ł O P " .
Z kart dziwaka

przepisał 
J a n  d  x v  l o r  I ł ,

Aby się stać dziwakiem, nie wiele trzeba. Ot, 
trochę więcej serca dla innych, nik. dla siebie, 
tiochę mniej wyniosłości wobec „ciemnych tłu ­
mów", trochę zbratania się z ludźmi „bez form“ 
i „etykiety", a co najważniejsze, cokolwiek prze­
świadczenia, że wśród „wyższych" sfer są także 
waay i błędy: i już chrzest nz dziwaka skoń­
czony, u ty, nieboraku, wywijzj się jak  chcesz, nie 
uleczy cię żadna siła ludzka.

Lecz c z j t o  co złego zwać się dziwakiem ? 
Staremu obojętnieje serce na wiele wrażeń. Mnie 
dawno serce wystygło i zimne jest, jak  dłoń 
hakatysty, aa to, co dotyczy mo! h osobistych 
wrażeń, uczuć, pragnień i bólów. Ałe w miarę 
tego, jak  dla samolubstwa serce to zastygło, 
ogrzewa się coraz więcej dla głupiej manii, cho­
robliwej ekstazy, dla niepopratnej zupełnie idei: 
„chłopomanii". Nie ma nic gorszego nad tę egzal­
towaną chorobę, powiadają wokoło.

Ja  słyszę wiele perswizyi i tłomaczeń, ale 
jestem nieuleczalny. Przepadło!... utopiłem się 
w jakim ś wirze zaczarou mym i już mi trudno 
z niego się wydostać.

Z mojego folwarku ubogiego, z mojej „chaty 
ekouomskiej", jak w sąsiedztwie z ironią nazy­
wają, z mego otoczenia Maćków, Kubów, Jó 
zków i t. d. wybrałem się do miasta, bo już 
wrzawy było bez miary, że wszelkie stosunki 
zerw ałem , węzły potargałem , że już wobec 
„postępu" zostałem przynajmniej o pól wieku 
w tyle.

U Feliksa witano mnie z rozczuleniem. Oa
ona całowali mnie po kilkakroć, dzieci dygały

uprzejm ie, wszystko z ciekawością się mnie 
przypatrywało. Dzieci zgrabne, ładne, a mądre, 
nad podziw. Istotnie, postęp zrobił wielki krok 
ni jrzód. Gdzież to za moich czasów tak uła­
twiano naukę, tak metodę ulepszano, tak wiele 
i tak wcześnie uczono ? Starsza Irena, to już 
panna lut 12, Zd’a\6 liczy lat 10, a najmłodsze 
sześcioletnie chłopie już mędrsze, jak  powiadają, 
nad inne dzieci z gimnazyum.

Czemużbym przecież nie miał ieh kochać?...
Wszak to. krew jedna, jedno imię, jedna ga- 

łęź... Miłe mi ich szczebiotanie, ich serdeczna
uprzejmość.

Wróciłem z miasta trochę zmęczony chodzę 
niem po tych strasznie krzywych i twardych 
kamieniach i rozpai, wuję książki, zakupione 
w księgarni. Od najdawniejszych lat miałem już 
słabość, że jeśli komu chciałem kupić podarek, 
nigdy nic innego nie umiałem kupić, jak  tylko 
książkę. Widać, że miałem skłonność do staro- 
kawalerstwa. Więc i teraz kupiłem naczkę ksią­
żek dla dzieci. Przeglądam je z radością. B«*j! 
hej! Czy to my, za naszych młodych lat, mieli 
taką obfitość w wyborze książek! Czy była taka 
eleganeya, taki gust w wydaniu! Toż to się Mi­
ckiewicza przepisywało ukradkiem a książkę 
w Lipsku wydaną chowało się juk klejnot cenny, 
aby ją  uchronić od zbyt czujoych oczu!...

Dziś pokazano mi w księgarni niezliczone mnó­
stwo książek dla m łodzieży!.. Bigate, pięknie 
wydane, obrazki śliczne, nie wiedzieć cc brać, 
bo wszystko nęci. Kupiłem kilka, rozpakowuję; 
wtem wchodzi Muś, ów chłopak najmłodszy.

— A co to stryjcio m a?
— A dla kogo książki ?
— A są tam obrazki? — pyta i rwie się do 

ogladania obrazków. Dałem mu jednę do prze­
glądania i śledzę jego minkę. Wtem chłopczyna 
woła:

— Chłop?...

— A widzisz, chłop! Pracuje, sieje żyto, abyś 
ty miał bułeczkę.

— Książka o chłopie? — pyta dziecko znów 
z miną kwaśną — to nie ładne...

— Dlaczego? Śliczna to książka, zacznę ci 
czytać przekonasz się.

I zaczynam przez okulary czytać przepięknie 
napisaną powiastkę o Maćku ze sioła, aż ci to 
cudowne dziecko powiada:

— Chłop nie ma rozumu; nie warto o nim 
czytać *J.

Jakoś mi się ciemno w oeaaeh zrobiło, zimna 
przeszło mi po kościach, w uszach mi zaszu­
miało; prawdziwie zdawało mi się, Ze jakaś bu­
rza z gromami sunie nad moja głową... Bo wia­
domo przecież, że gdy człowiek coś kocha całą 
siłą uczucia, to mu bardzo boleśnie, jeśli ujrzy 
cel swej miłości sponiewierany lob zbrukany; 
a gdy człowiek przekona się, że na to, co ma 
być szanow ane, małe dziecko już z urąga­
niem patrzą, to jeszcze boleśniej serce się za­
krwawi.

Więc ciemno i zimno zdało się mi w mie­
szkaniu brata. Zaczynam chłopcu tłómaczyć, 
ozem jest chłop, czem jego prara, coby bez niego 
było, ale dziecko od czasu do czasu przerywa 
mi, mówiąc:

— Chłop nic nie wie!...
— Chłop kradnie!...
— Chłop głupi!...
Odł.-żyłem książki, wyszedłem przejść się po

mvsśC'e. Ot, dziwak je s tem !... Czy to ja  ?:nam
dzieci ? Czy to ja  dzieci ehował ? Czy ja  wiem,
jak taka m ała g ló u k i myśli i rozumuje?... Cói 
sobie robić z mowy dziecka ? . . .  Wszak lud 
tego nie słyszy, jego to nie zaboli, nie znm iL . 
Przy obiedzie o mało nie pogniewałem się z 
bratem i bratową na dobre. — Wszystkiemu ja 
winien. Zdziczałem, nie umiem się z lsdżmi 
obchodzić. Za drażliwy jestem i na wypowie­

*) Autentyczne.

dzianą myśl w odmiennej szacie, nie moją, rzu­
cam się niecierpliwie. „Postęp" m » swoje pra­
wa. J a  tam Bobie zacofany hreczkosiej, z dale­
kiego ustronia, patrzę na świat przez własne 
okulary, l tu trzeba patrzeć przez szkła „po­
stępu". Za naszych czasów wychowywano mło­
dzież inaczej. My, akademikami będąc, rwaliś­
my się do ludu, do chat, do podania bratniej 
dłoni tym, którzy są nam więcej m oże, n iż  bra­
ćmi... Ale po eo dziś o tem wspominam?... P a­
miętam:... było nas pięciu. Po zbombardowaniu 
teehniki we Lwowie chodziliśuy z g itarą po 
wsi i uczyli śpiewać. Ha! h i! Romantyzm sta­
rej daty, jakże dziś jest śm ieszn y !... B rat po­
wiada:

— Dziś każdy musi, panie, dbać o siebie, 
nie o drugich; dz’ś trzeba chłopa tak wycho­
wywać, aby umiał zrobić karyerę, a gdy mu 
zaczniemy nabijać głowę „ukochaniem Indu", 
emisa^yuszostwem, to i z niego nie nie będaie, 
i inni nic na tem nie zyskaja.

A bratowa mówi podniesionym głosem:
—  Musimy nasze dziecko zawczasu trzymać 

w oddaleniu od chłopomanii, bo widzimy, co 
się z tych ludzi robi, którzy się do chłopów 
zbliżają. Teraz w szkole chłopak jest narażony 
na to, żb co drugi, lub trzeci kolega, to „chłop". 
Tyle się „ c h ł o p s t w a -  do nauki ciśnie! Więc je­
śli dziecka nie wychowamy ostrożnie, to się z 
chłopami pobrata, nabierze ich manier, a, co 
gorsza, socyalistą zostać gotów...

Niie pamiętam dobrze, ale zdaje mi się, że 
szklanką, czy kieliszkiem palnąłem o dy»-_„ 
omal, że półmiska z kurczętami nie strąciłem, 
i jakieś tam inne jeszcze awantury porobiłem, 
aż mnie brat ofuknął.

Przecież wolno każdemu mieć swoje własne 
zapatrywanie i wolno wychowywać dzieci we­
dle własnego systemu. Cóż ja na tu poradzę, 
aby dzieci u nas były wychowywane inaczej?... 
Zresztu ja i mój brat byl śmy zawsze, niby 

ninp^nnv*. niorlvńn.v

zasadach, ani w czynach. Cóż więc dziwnego, 
że i w pojęciu o wychowaniu tzieei nie godzi­
my się? . . .  Przecież te dzieei mimo tego mogą 
być dobre, poczeiwe, pożyteczne dla narodu i 
Ojczyzny, choć... ludu kochać me będą*.

O, nie! Jeśli one mają kiedyś otrzymać w 
spadku po mnie mój zagon ojczysty, nasze ro­
dzinne pola, łąk i i chaty nigkie mieć w około 
siebie, tr  przecież one muszą lud kochać, mu­
szą przyjść do niego z sereem, eiepłem, z o- 
gniem miłości w duszy!...

Jeśli rodzice są w błędzie, nauka, oświata, 
p r a w d a  ich nauczy ukochania tyeh, o któ­
rych przecież Kościuszko rzekł: „żywią i bro­
nią!" Postęp w pedagogii zrobił szalony skok; 
rozświetlił: nowe drogi, podeptał stare błędy; 
on mugi pokolenia młode wieść drogą, która 
przedewszystkiem uczy u s z a n o w a n i a  ludzi, 
oddanych pracy najcięższej i najpotrzebniej­
szej . . .

Oddrwna się trw ożę. . .  Lud musi być ko­
chany!

Byliśmy u ciotecznych szwagrów na obiec zie. 
Tam także młode pokolenie rośnie i czerpie ze 
zdroju wiedzy. Jest nawet mademoiscUe, która 
dość źle po polsku słów parę wymawia. Oai 
ma w swej opiece nową latorośl po kąddełi. 
Rozmowa toczyła się spokojnie, jak  to w mie­
ście: o teatrze, o wystawie sztuk pięknych Hd. 
N araz , niby zgrzyt żelaza, zi brzmiało w yra­
żenie:

— Jak  ch łop!. . .
Odwracam się; to panna Minia strofuje Mię­

cia, że siedzi p:zy stole, „jak ehłop". Z i chwilę 
słyszę znowu to samo. Fmneuziea mówi znów 
do drugiego dziecka:

— Śmiejes*. się, j*k  ehłop!
Ale nie dość na tem; po obindzie, gdy się 

di. eisi zaczęły baw ić , ja  jeszcze nie raz i nie 
dziesięć razy słyszałem Ciągłe w yrazy: J a k  
r L f o p " . . . .

Więc mnie znowu złość ogernęła i żal m |
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łnej opieki nad ubogimi koniecznem jest chcćby 
dlatego, ie  pozwala na wzajemne komunikowanie 
się obydwóch organów dobroczynności i daje 
możność stwierdzenia każdej chwili, koma na­
leży przyjść z pomocą. Część ubogich na zapro­
wadzeniu takiego systemu znoszenia się władz 
opiekuńczych poniosłaby prawdopodobnie stratę; 
protegowani w prywatnych instytucyacb i hojnie 
nieraz z krzywdą drugich wspierani ubodzy mie­
liby zamknięte drzwi dobroczynności publicznej, 
co więcej, system protekcyjny napotkałby na 
pewne trudności przez ustawiczną możność Kon­
troli władz publicznych, lecz ogół ubogich na 
tam zniesieniu „ wolnej konkurencyi" bezsprze­
cznie odniósłby korzyść.

Instytucya opiekunów nad ubogimi (system 
elberfeldtki) istnieje we wszystkich większych 
miastach Niemiec i w 16 miastach w Austryi. 
Poseł Małachowski zaproponował ją  także w Ga- 
licyi na posiedzeniu sejmowej komisyi prawni­
czej w dniu 7 lutego 18fi8 r. System ten po­
lega głównie na tern, aby ustanowić lud.ii, któ- 
rzyby zajmowali się s»ale opieką nad ubogimi 
i czuwali nad rozda**nictwem zapcmóg ubogim. 
Magistrat krakow ski jest zdania, że tacy opie­
kunowie powinni być wybierani z p>8iód oby 
watelstwa kraju, a obowiązki swojo pełnić przez 
okres lat trzech, pod zagrożeniem grzywny na 
rzecz miejscowego funduszu ubogich w razie 
niewykonywania nałożonych na nich obowiąz 
ków. Opinia magistratu krakowskiego oświadcza 
się przeciw kreowaniu dobrowolnych opiekunów 
abog ih, bo doświadczenie nauczyło, że tacy 
opiekunowi, nie spełniają należycie swego za 
dania, a wreszcie znajdzie się ich nader szczu­
płe grono. Instytucya dobrowolnych opiekunów, 
zaprowadzona w Krakowie już w r. 1873, nie­
cały zaledwie rok się utrzymała. Istotnie zauwa­
żyć należy, że opieka, w sposób dobrowolny 
zorganizowana, wytwarza rodzaj sportu, który 
nigdy nie doprowadzi do pomyślnych rem lta 
tów, kiedy ma na celu kweityę ogólnego dobra 
lab użyteczności publicznej. System albsrfeldzki 
zna tylko obowiązkowych opiekunów, a wydaje 
dobre rezultaty. Każdy opiokun czuwa nad czte­
rema ubogimi, względnie ich rodzinami. Cała 
instytueya opiekunów dzieli się nc komisye, a 
w skład takiej komisyi wchodzi po 15 człon 
ków, którzy, co pewien czas, odbywają posie­
dzenia i radzą nad kierunkiem i organizacyą 
humanitarnej działalności.

Ponieważ przez wprowadzenie piojektowanej 
noweli do ustawy o przynależności do gminy, 
koszta wspierania ubogich w większych gminach 
się wymogą, przeto uzasadnionym jest w opiiwi 
magistratu pun k t, domagający się wyszukan.a 
nowych źródeł docLodów, na ten cel przezna­
czonych. (Rzeczona nowela przyznaje przynale­
żność ip so  facto do gminy każdemu, kto wyka­
że się 10-letniem zamieszkaniem, t zw. zasie­
dzeniem w gminie). Nowe źródło dochodów sta 
nowić mają opłaty od różnego rodzaju zaała- 
dów sportowych, zabaw i t. p. na wzór przepi­
su § 55 ustawy górno-austryackiej z dnia 5 
września 1880 r. o wykonywaniu opieki uad 
ubogimi. Aby gmina uzyskała wydatną pomoc 
na zwiększone wydatki zaprowad-ić należy 
prócz Wymienionych dochodów, t. zw. podatek 
na ubrg ch w formie n. p. stałego procentowe­
go dodatku do pewnej kategoryi podatków Do­
datki do podatków stały się straszydłem, zmorą 
dla obywateli kraju, tyle ich już istnieje; doda­
tek jednak , powiększający fundusz ubogich nu 
może być chyba niesympatycznym ze względn 
na swój cel i znaczenie. Opłacaniem takiego 
dodatku do podatku będą się mogU obywatele 
uwolnić cd plagi żebraczej, która w szczegół 
ności kupcom dotkliwie uczuć się daje. Dodatek 
len byłby wogóle bardzo drobny.

Juk już w poprzednim artykule zaznaczyliśmy, 
większe miasta, gdzie znajdują się szpitale, po­
noszą częstokroć wydatki, stosunkowo dość zna 
czne na utrzymanie wychodzących z tych szpi­
tali pacyentów, których nie można stwierdzić 
przynależności do gminy. Pochodzi to po w:ę- 
kauej części stąd, że ludzie ci są albo kretyna­
mi albo nie w ładają w tym stopnia swym umy­
słem , aby mogli udzielić informacyj, skąd po­
chodzą , a żądny* h prawie nie posiadają doku­
mentów ani papierów, a kurychby  można się o 
tern dowiedzieć. Otóż opinia krakowskiego ma­
gistratu domaga się, aby takie wydatki pokry­

wane bywały z funduszów krajow ych, inaczej 
bowiem gminy większych miast nie będą mogły 
w właściwej mierze podołać obowiązkom, ciążą­
cym na nich względem własnych ubogich. Po­
trzebę takiego zwrotu kos2tów popieia cały sze­
reg nader jaskrawych i wymownych przykła­
dów. Za wskazówkę w tym względzie posłużyć 
może górno-austryacka ustawa o wykonywania 
opieki nad ubogimi z dnia 5 września, na któ­
rą opinia krakowskiego magistratu często, jak 
widzimy, wskazuje. Ustawa ta w § 81 wypu 
wiada zasadę, iż koszta zaopatrzenia nbogich, 
tak poddanych austryackicn, do wydatkującej 
gminy nieprzynaleźnych, jak i ubogich cudzo­
ziemców, ma danej gminie zwracać fundusz kra­
jowy. Nakoniec miastom, liczącym ponad 10.000 
ludności, ma być wolno tworzyć n siebie od­
dzielne rady dobroczynności, względnie okręgi 
nbogich wyłącznie miejskie. W szystkie te urzą­
dzenia opierać się winny na odpowiedniej, wy­
dać się mającej ustawie Krajowej.

Aby opieka nad nbogimi doprowadzić mogła 
do pożądanego rezultatu , aby w ydała istotnie 
dobre owoce, należy stworzyć krajowe domy 
przymusowej pracy, domy dla nieuleczalnych 
chorych, sierot, oraz domy poprawy. Koszta, na 
instytucye te wyłożone, w znacznej mierze się 
zwrócą, gdyż przymusowa praca, wprawdzie nie 
zbyt produktywna, w każdym jednak razie przy- 
przyniesie pewne korzyści. Wobec tego Kraków 
domaga się od W ydziału krajowego założenia 
takich domów bezzwłocznie, lab w razie brakc 
funduszów, wydania ustawy, dozwalającej po­
szczególnym gminom w własnym zakresie na 
ich zakładanie. Jeżeli się" zważy, że W ydział kra­
jowy musiałby gminom zwracać koszta utrzy 
mania w takich zakładach , nie przynależnych 
do gminy indywiduów, mnsi się dojść do wnio- 
skn,  że właściwsze byłyby zakłady krajowe, 
aniżeli gminne. Funduszi na ten cel znaleść się 
muszą. W razie, gdyby gminy miały w własnym 
zakresie zakładać tego rudzaju domy, mogłaby 
zajść ta ewentualność, że powstałyby one nie 
wszędzie, gdzie należy, i mielibyśmy półśrodki 
tylko, zamiast radykalnego lekarstw a.

Stwierdzić trzeba z całą prawie stanowcze. 3ią, 
że przynajmniej 3/i przestępców i opryszków 
powstaje przez zaniedbane wychowanie i z bra 
kn cdpowiedniego wykształcenia zawodowego, 
oraz tru d n iśe i, jeżeli nie zupełnej niemożności 
zapracowania na kaw ałek chleba. Z chwilą po­
wstania domów przymusowej pracy i domów 
dla sierot, motyw zaniedbanego wychowania od 
p a d n ie  i kraj zyska wielu uczciwych obywateli 
z ludzi, którzy obecnie m arnieją, stają się że 
brakami lub idą na manowce.

Opinia magistratu krakowskiego, względnie 
jego referent, oparł się, jak widzimy, na rzetel 
nych studyach, pisząc o potrzebie zmiany sy&te 
mn opieki nad nbogimi i zakreślając dla niej 
<>mawiane przez nas ramy. Kraków zrobił swoje; 
teraz kolej na Wydział krajuwy i Sejm. Spułe 
czeństwo oczeknje od nowej ustawy nie pół 
środków, ale radykalnych i daleko idących re­
form. Ofiary, które kraj na ten cel poniesie, 
z lichwiarskim wrócą się procentem.

Kronika paryska.
P a r y i ,  1 listopada.

'Jeszcze Gallifet. — W  upomnienia. — Wagner 
to Paryżu. — Jan łłeszke. — Zola i jeyo po­
wieść. — Teatry. — K atastrofy na kol jach.)

(—) Generał Gallifet nie piastnje daremnie 
swej teki ministeryalnej i zaprowadza nieledwie 
codziennie jakieś reformy, które mu jednają w 
iferach wojskowych wielu nieprzyjaciół, a po 
śród Paryżan wielką popularność. Niedawno 
odjął najwyższej radzie wojennej prawo miano 
wania wyższych oficerów, wziąwszy je w swoje 
ręce, potem gruntownie zreformował samą radę, 
a wreszcie usunął ze służby czynnej cały legion 
• filerów, którzy dla podeszłego wieku lab złego 
stanu zdrowia niezupełnie byli zdolnymi do 
prawidłowego wykonywania swych obowiązków. 
Poddając swe reformy sankcyi prezydenta repu­
bliki, miał powiedzieć:

—  Dumny jestem, ie  mogę prosić o pański 
podpia dla równie dobrej sprawy.

serce p rz iją ł; toż u dziec ten w yraz „chłop", 
słyszę ciągle tylko, jako widmo czegoś dzikie 
go , niecywilizowanego , cdstn szajacego. Więc 
te w wychowaniu chłopa stawia się jako coś, 
co ma odrazą przejąć, co ma być niemiłe i nie- 
możebne do znit-s e n ia .. . .

Gadali coś tam do mnie ludziska, ja  im niby 
odpow iadałem , ale byłem dyabelnie zły. 1 iwa 
ła 'e m , że panie potrącały się nieznacznie, ca 
mnie pokazując. Ot . . .  głupstwo___

Takbym chciał wróeić do swojej zagrody, że 
ledwie się trzymam w m ieście, ale strrszoie 
mnie proszą, abym jeszcze trochę zesrał z nimi. 
poczciw i.. . .

Znów zesrliśmy w rozmowie na temat ludn. 
FeliKs straszny a r js trk ra ta ,  półgłów ek, a ja  
chłopoman szalony. Więc czy t i  można rozu­
mnie gadać? On sw oje, ja swoje, aż dzieciska 
się zbiegły i ze strachem patrzą na stryja ze 
wsi.

— Ja  ci m ówię, że dzieci trzeba od wcze 
sayeh lat uczyć, aby lud kochały dlatego wła- 
u ie , ie  dzieci te ludu nie z n a ją , ni# umieją go 
ocenić. A on mi no t )  z powagą profesora:

’— Juk się tak zaczną wszyscy bardzo w ludzie 
kochać i do niego bardzo zb liżać, to nas chłopy 
wezmę za łeb. lub miliony, a nas mało.

—  Ot i i  to , bracie, dobrze powiedziałeś, — 
wołam żywo. Ich miliony — ich szeregi; oni 
pracują i on tradyeyę trzym ają w życiu , oni 
obyczajów Strzegą, oni iskrę narodowości prze­
chowują , a wy co ? Ki smopolici, biurokraci, 
zmanierowane siablonowoy; wy m yślicie, że 
wy jestiście narodem , a wy jesteście pianką 
na wierzchu odmętów społeeznyeb....

Skoezył do mnie; m yślałem , że będzie żle....
— Ależ oni p i ją , k rad n ą , nienawidzą wła 

śeieieli większych posiadłości, leniwi s ą , ży­
dom tylko ufaja — z księży dzić urągają, oświe- 
ceńsi z nieh tylko psszkw ile po gazetach piszą

A czemu ty tego nie w idzisz, o te rn , nie mć 
wisz ? . . .  My — p ia n a , szumowiny—  Toż oni 
męty* * • •

Stał.m  chwilę i zdawało mi się , ie  musia­
łem być, jak  trup blady; wreszcie cichszym gło 
sem spytałem:

— Jeśli on n u ty , toż ie przefiltrnj, a wtedy 
cóż ci jako naród z o s ta n ie ? ...  Lad jest treścią 
narodu i dlatego trzeba aczyć młode pokolenia, 
miłości od lat wczesnych, bo rozszarpano nas 
i w niewolę powleczono dlatego, żeśmy kochali 
złotą wolność, p raw a, swobody, ziemię i szla­
chectwo, a nie kochaliśmy ludu  Miłość lu
du nie wyrośnie jak  palma na pustyni, wśród 
żaru i piasku; ona musi być zasiana, musi za­
puścić korzenie, i karmić się sokiem , rosą,
wonią i krwią ojczystej ziemicy-----
• • • • • • • •  • • « * * • * * *

Pojutrze jadę. Dzieci się mnie boją. Bratowa 
niby grzeczna, ale chłodna.

Zatrzymali m n ie , abym razem z nimi jechał 
do Szyku i tam parę dni zabawił. Śliczne miej 
s c e l . . .  Góry i lasy, jary  i potoki, świerki i 
s k a ły ! . . .  Gości hak. Ledwieśmy, jakie takie 
pokoiki dostali. Co tam W arszawiaków, K rako­
wiaków! Ludzie zamożni: widać to ze wszyst­
kiego. Chłopcy w mundurkach podobnych do 
szyneli, galicyjscy w swoich, także zbliżonych 
do wojskowych; aż się serce k ra je , ani lednej 
konfederatkii ani jednej czam ary !... Przyzwy­
czajony do samotności, przyznam się państwu, 
że z ciekawością, przypatruję się i przysłucha 
ję gawędom tych ludzi. A m łodzież, jak. to 
zwykle dla starych, rzecz najciekawsza. Puste 
to, bo pusze, nie dziwnego. W yrwało się z ław 
szkolnych, więc ehce pohulać wśród gór i la 
sów. Zaszedłem raz w głąb lasu i słucham , bo 
gwar kilkunastu głosów młodzieńczych dolatuje 
do mnie___

Co oni lam robią? Zapewne bawią się 
w powstańców, zw ykła to rozrywka dla stu­
dentów. . . .

Dzienniki paryskie z przeszłośai pana mini­
stra wojny przypominają obecnie rozmaite epi­
zody. I  tak podczas komnny, po nieszczęśliwej 
wojnie z Niemcami, wojsko wersalskie wiodło 
poczet jeńców, a spotkuwszy Gall) fota w otoczę 
niu świty, zapytało, co robić z pojmanymi. Galli­
fet powiódł oczyma po tłumie milczących komu­
nistów, a po chwili namysłu rzekł: „Tych, któ 
rzy mają mniej niż czterdzieści lat, odprowadzić 
na lewo, starszych na prawo". Gdy się to stało, 
generał d dał: „Młodsi mają czas poprawić się 
jeszcze, więc daruję im życie; starszych roz­
strzelać!". W kilka minut potem rozległy się 
strzały i straszny wyrok został wykonany. Dziś 
obok Gallii ta zasiadają w gabinecie, jako jago 
koledzy, socyahści Millerand i Baudin. Ktoby 
to był przypuścił przed la ty ?

Ba — ktoby to również przypuścił, że W a­
gner odniesie w Paryżu takie zwycięstwo ? W so 
botę, dnia 28 października, po 72, powtarzam 
po siedmdziesięciu dwóch próbach, zjawili się 
na scenie Nouoeau Thedtre wobec śmietanki to­
warzystw „Tristan i Izolda", a znany kapel­
mistrz Colonne, który właśnie powrócił z Nie­
miec, twierdzi, ie  paryskie przedotawienie W a­
gnerowskiego dzieła było lepsze, niż berlińskie. 
Czy tak jest rzeczywiście, nie mogę osądzić, ale 
to pewne, :';e Lamoureux uczynił wszystko, aże 
by Paryż dla W agnera zjednać. I  zjednał go. 
Pierwotnie myślano o powierzeniu roli Tristana 
naszemu Janowi Rtszkemu, który w tej „partyi11 
odnosił Irjutnly w Anglii i Ameryce. Reszke — 
jak twierdsą wtajemniczeni — przyjął zapro­
szenie, ponieważ jednakże przy wy o n  ze tłoma- 
czenia rady jego nie zasięgnięto, więc uczuł się 
dotkniętym i odmówił. Śpiewak Gifisrt, który 
go zastąpił, nie stanął na wysokości swego za 
dania, co przyznali sami Francuzi.

Wspomnieć muszę o trzeciem nazwisku, o Zoli, 
którego ponieść p. t. „Płodność" (Fecondite) 
ukazała się w książce. Najświeższe to dzieto 
Zoli jest wielkim hymnem na cześć płodności, 
która dla F-ancyi, gdzie panuje osławiony sy­
stem „dwujgg dzieci", może być rzeczywiście 
ideałem. Książka autora „N any“ ma dosyć wiel 
kie powodzenie księgarskie, sprzedano już bo­
wiem przeszło 60.000 egzemplarzy, podobno je 
dnazże uaj ięcej knpuje zagranica. Czy równe 
powodzenie znajdzie „Płodność" wobec krytyki, 
to bardzo wątpliwe. Przedewsz/stkien. natura 
lizm w literumrze przeżył się już i nawet ta­
lent Zoli nie zdoła go wskrzesić, a przestarzała 
faktura i zbyt widoczna tendeneya moralizator 
ska zniechęcić muszą bardzo nawet cierpliwego 
czytelnika.

O kimkolwiek i o czemkolwiek pisze się z Pa 
ryża. nie wolno pominąć milczeniem teatrn Gdy 
Napoleon Wi«Ui nmkDąi z Paryża, a wojsk> 
sprzymierzonych monarchów wkroczyły do mia 
sta, wieczorem tegosamego dnia były teatry 
przepełnione. Gdy Napoleon powrócił z Elb 
P«rvżanie znown siedzieli w teatrach, a w ro^o 
1871 podczas oblężenia trudno się było docisnaC 
do tych prz\bytków sztuki. Nic tedy dziwne?" 
ie  i teraz taksamo sic dzieje, chociaż repertorr 
jest niesz zególny. Zdaje się, że co lepsze n<> 
wości cL iwaja się ua czas wystawy. Tymcza 
sem teatry płyną gładkim szl*k<em starego re 
pertoaru^ „K-medya" wznawia Frou-Frou , „Wo 
dewil“ — B ille  Maman mniejsze teatry odgry 
wają dawne far«y. „C tae le t"  wystawił nowa 
bim bę p. t. „R binson Krozue", przeznaczona 
dla dużych i małych dzieci. W spaniała wystawa 
może uratuje pnstkę treści. Pp. Blum i llecour 
celle przerobili piękną aelankę Foe’go na ordy­
narny melodramat bez wartości. Ale j st bitwa 
na morza, są nawet tresou ane kozy Zaś „Sod 
R binsona" j<st poprostu arcydziełem scenizacyi: 
dekoracye i układ obrazów wkraczają już w dzie 
dzioę iztaki.

W tej chwili zajmują się ludziska w Paryżu 
także kolejami, na których coraz to częściej zda 
rzają się katastrofy i mniejsze wypadki, świad 
czące, ie  we wzorowym dotychczas zarządzie 
kolei francuskich potrzebne są reformy. O t) je 
den ze świeżych i więcej charakterystycznych 
wypadków, który zaszedł między stacyami Pont 
de Grnnes i Connere Pociąg, idący z L*val do 
Paryża, wiózł powracające z tamtejszych wyści­
gów trzy konie pełnej krwi: „Frosine’a", „Wel 
come II"  i „Menfino". Wagon, wiozący je , zajął 
się w nocy płomieniem. Towarzyszący koniom

Zbliżają s ię , w iatr w moją stronę zanosi, co 
raz wyraźniejsze słona

— B ij! . . .
— Wal o s tro !...
— Nie żałuj!...
Oho! myślę sobie, ofhoti’ nie b r a k . , . .  Miro-

sławskiego im trzeba  Aż ta s ły szę , jecen
woła:

— C ham !. . .
Co to znaczy? — Przesłyszało mi się; ależ 

n ie , słyszę drugi raz. . - -
—  Cham! — Chłop! — M urga!...
Z za krzaków wybiega góralczyk z kiwaw ą 

plamą na czole, *) za nim gromadka studentów 
z kijami , a nawet kam ieniam i.. . .

— Bij chłopa! woła jeden , nauczmy go!...
— P ok.im y mfi l . . .
— H e j! . . .  n ł  c h ło p a ! ...
I  porwali się żywo zadyszsni i rozpaleni na­

m iętnością ....
— Cóż to ? . . .  spy tałem , za stępując im 

drogę-----
Chłopa bijemy, odpow;ada panie jr* jeden, 

śmiejąc się___
—  Za co ? Co on wam zrobił ?
—  A n ie , bawimy s ę ! . . .
— I  wy należycie do ludzi nietylke cywili­

zowanych , ale oświeconych ? Nie dość teg o , wy 
należycie do ludzi „z towarzysttwal" Młodzież 
szkół średnich: wy się tak b a w ic ie ? ...  tak?...

Rozbiegli się___
Ja  s 'a lem , lak gła?. Czym ja  cs 'a la ł w mej 

cichej zagro izie , c»y świat dostał obłędu — 
już nie wiedziałem sam. . . .* * )

Zdobycze naukowe poszły daleko naprzód; 
fizyka, nauki przyrodnicze, h isto rya, metoda,

*) autentyczne.
**) Może to był fakt odosobniony: nie przypuszcza­

my aby on leżał w charakterze młodzieży nssznj.
(Prsyp. red.)

w tymsamym wagonie sUjenny, widząc to, a nie 
znajdując w swym wagonie żadnego sygnałn 
alarmowego, ani też nie mogąc otworzy ć za 
mkniętych z zewnątrz drzwi, zdołał przez mały 
dymniczek w drzwiach #yjść na dach i zaczął 
krzyczeć z całych sił r machać rękami. Usły­
szeli go podróżni z sąsiednich wagonów, sKo 
czyli do rączek sygnałów alarmowych, lecz oka­
zało się, że rączki nie działają. Maszynista ani 
konduktorzy nie słyszeli ani rżenia przypieka­
nych ogniem koni, ani wrz-oków stajennego 
i podróżnych. Pociąg pędził aż do stacyi, gdzie 
stwierdzono, że z koni zostały tylko kości...

Z uwag pesymisty.
(Tragiczny los Demagoga, czyli niewdzięczność 
ludzka. — Kraków w przededniu wielkich re­
form. — Ks. Stojałowski u progów Kola pól 
skiego. — Seledynowa myśl. — Praktyczny uży­

tek figur pomnika Mickiewicza.)
Ubolewam nad losem Wolfa. Jrk aż  czarna 

n^wdzięczność spotkała tego męczennika! On, 
co z prezydentem gabinetu bił się na pistolety 
a trząsł całym parlamentem; on, co wszystkich 
Niemców austryackicn napędzić chciał do sącz* 
ka pruskiego: teraz wzięty zestal poza nawia» 
przez własnych przyjaciół w Austryi a wygwiz­
dany w Mogancyi. Przyjaciele rzucili go, jak  
starą miotfę, wymietli nim kilka ministerstw a 
wraz z niemi rozporządzenia językowe, — a gdy 
tych cudów waleczności dokazali, nie chcieli już 
dalej urządzać koncertów pod batutą osławione­
go demagoga. Nagle całą Gemtinbuergschaft dya- 
bli wzięli, a z nią skończyła się rola Wolfa. 
Najszczerszym wyrazem jego wdzięczności dla 
niewiernych sprzymierzeńców, był okrzyk jego, 
z głębi zbolałych wydobyty piersi przy głosr- 
wauiu nad wybrrem delegaeyj.

— Holi’ euch der Teufel! krzyknął Wolf, gdy 
dawni obstrukcyoniści, jeden po drngim odda­
wali głosy za wyborem delegacyi. Ten. okrzyk 
zranionej duczy maluje całą bszdeń pesymizmu, 
całą gorycz hegemona, który już bliskim wi­
dz ał się szczytów, gdy nagle uczuł, że spadł 
na łeb i dlatego się tylko nie zabił na miejscu, 
że upadł w miękie... błoto.

W Moguncyi zasię wygwizdano wiedeńskiego 
demagoga na zgromadzeniu stowarzyszenia, dla 
którego on tak dzielnie w Austryi pracował. 
Alldeutscher Yerband, związek wszechniemiecki 
ów orgau hakatyatów, prujących trzewia pol­
skie, urządził zgromadzenie, które uświetnić 
miał swoją osoba p Wolf. Gdy jednak zaczał 
oraw ć o „faryzeuszach austryackii-h" i zbyt 
skwapliwie szafować cytatami p;Bina św., wy­
czerpała się cierpliwość słuchaczów i, kapelmi 
strzowi obsirukcyi austryackiej, urządzono ob 
strukeye niemiecką wśród wycia, gw.zdów i ba 
lasów. Kopnięto go w Wi. fnin,  a gdy na po­
żałowanie przyszedł do Moguncyi, jeszcze mu 
□oprawiono. Sprzykrzył ale ten krzykuła; wła 
śn<e uajbl.-S' maja go już dnsyC.

Wiem że wszy a -y demagogowie maja jednę 
wspólną wade: opierają sie na s-.tucznie wydę 
tej opinii tłumów, na schlebianiu cbw luwym 
laniiętni ściom i przeceniała zawsze sw oja  siłę 

sad mc że ta opinia da się wydvmać w nie 
skończoność. Tymczasem ludzikom  snrzykrzy 
się wreszcie taka uperacya; jeden, drugi i trze 
ci ebee wrócić do swojej zwykłej objętości i nie 
pozwala się ciągle wydymać Di m*gog przestaje 
grać, bu nikt u e chce bvć jego Klawiszem; je 
mn się zd»je ie  był mistrzem który grał na 
ludzkich duszach, a on był lichym dławiduda, 
denerwującym tłumy zgrzytami fałstywych to 
nów. Ale mimo to rzemiosło takiego dławidndy 
politycznego nie prze«tanie być ponętnem; upa 
dek jego n ig d y  nie zniechęca do nm iladow ni 
ctwa. Katarynkarze tacy będą i nadal utrapie 
niem społeczeństw

Mówię to bez najmniejszej aluzyi, chociaż 
wiem, że gotów ktoś jej szukać i posądzać m nit 

chcę mu dawać nauki. Byłoby to równie 
niesprawiedliwem, jak ów zarzut, z jakim  spot­
kałem się z ust najprardom ówniejjaycb, i*^°"
bym wyrobił sobie „metodę" napadaniu ludzi. 
Zarzut ten zatrał mi humor dn. kilka. Czyż 
bym rzeczywiście pakość komuś wyrządził ? 
Przedewszystkiem B sm  zwyczaj pisać dla tych,

systemy, wszystko ulepszone, udoskonalone, 
ale. . . .  serca ? Jakież one są ? . . .

Przekonałem się, o co szło bratowej. Ona 
chciała mię ożenić!.. Delikatną siateczką intrygi 
do tego kierowała, aby nas poznać. Mania, sio 
stra Feliksowej panna w jesiennym wieku mło­
dości, bardzo postępowa i wyzwalająca się z 
przestarzałych przesądów, byłaby, wedle mnie­
mania bratowej wyborna, doskonałą dla mnie 
żoną. Ale niestety nie udała się łapka. Dziwak 
taki, jak  ja , nie złapie się na starość, gdy i 
w młodości umiał być ostrożny.

Z Szyku wróciłem do mej zagrody smutny i 
zły. Zdawało mi się, że tam daleko, w miastach, 
stolicach i ich silonach, same tylko upiory cho­
dzą, żyją. działają i pracują, ale one od nas, od 
wiosek, chat, ludu i zagonów tak się oddaliły, 
jak daleką jest idea Kościuszki od dzisiejszych 
dni samolubstwa.

Co oni sobie z nas robią, płynąc z postępem, 
łowiąc swoje zdobycze naukowe, ciesząc się 
szybkością machin, parowozów i siecią drutów 
rozsnutych po Europie, która słowa chwyta, 
myśli przenosi, zbliża najbardziej oddalonych. 
Cóż to wszystko jednak znaczy wobec tego, że 
my, najbliżsi sobie, tak bardzo przecież jesteś 
my sobie dalecy? Cóż z tego, ie  dziś do Pary­
ża czy do Madrytu przegonisz rychło błyskawi 
cznym pociągiem, gdy do chaty ludu tak stra­
sznie ci daleko?..

Siana skoszone Tyle kos mi dziś przed oczy 
ma migało, że się lśniła od nieb cała łąka. 
Dzwoniły mi w takt rużnie, a woń cudna, aro­
matyczna owiewała mię i niby balsam czaro 
dziejski, zdejmowała z czoła ból i smutek.

Komu ja tę wioszczynę zostawię ?.. Jego dzie­
ciom?.. I cóż one z nią zrobią?.. Sprzedadzą!. 
Wszak to wieś a na wsi chłopi. Do ckiopów 
iść?.. Cóżby oni zrobili, spiesząc wieczorem z ko­
sami lub sierpami prztd gmach, gdybj tam wy­
golony lokaj wyniósł im zapłatę, a ciepłe słowo

którzy muie czytają, me dla tych tylko, o któ­
rych piszę. Nigdy bowiem nie aaiałem preten- 
syi, abym kogoś mógł poprawić;' co* najwyżej 
żywoty zasłużonych Polsee mężów stawiam jako 
wzór godny naśladownictwa. Jeśli ktoś nie po­
zna się na wartości wzorn i tyęem do niego się 
obróci, to już nie moja w tern wina, lecz ty c h  
nieuków, co na doskonałości wzorów poznać się 
nie umieli.

Wiec jeśli ktoś przypuszcza, że uderzę w stru­
ny harfy, aby opiewać bohaterskie czyny p. 
Mikołajskiego, Zarachowicza i ich generalnego 
sztabu, — to dozna niemiłego zawodn. Mam to 
uczucie, że nie dostroiłbym głosu do wyżyn, na 
którycL stanęli trybuni ludowi Krakowa. Nie 
chcę im nawet zamącać reformatorskiej pracy; 
wiem, co to za robota. Dotąd imali się jej lu­
dzie bez fachowych zdolności, politycznie nie- 
wyrobieni, z nadgryzioną przes^Iuścią, — a chcieli 
nie dobra narodu, lecz godności, zaszczytów... 
Teraz znpełnie co innego! Cierpliwości tylko, a 
ożywcze promienie ofiarnej pracy obywatelskiej 
nowe tchną życie w krzepnące członki Krako 
wa. Więc nie zniechęcam nikogo i nie prze­
szkadzam, bo nie chcę brać na siebie odpowie­
dzialności za nieudanie się wielkiego dzieła re- 
fjrm , jakie'niebaw em  spadnie na głowy Kra­
kowian.

Skoro już potrąciłem na wstępie o losy wiel­
kiego demagoga, nie mogę nie podzielić się % 
czytelnikami radosną wiadomością, że ks. S t o ­
j a ł o w s k i  nie przestaje pracować nad ludem 
i nad sobą samym. — Kio wie nawet, czy nie 
wstąpi do Koła polskiego, tak wielka jest jego 
skrucha. W prawdzie dawna swada nie opuszcza 
tego męczennika, ale ze śpiewaniem piosenki 
na nutę pi 1 jką jakoś bardzo mu ciężko idzie. 
Na jednym z licznych wieców, jaKie w wol­
nych chwilach od eiężkiej, parlamentarnej p r* ' 
cy bezustannie urządza, przemówił do zgroma­
dzenia, w kfórem i kobiet wiejskich było spo­
ro. Bo trzeba wiedzieć, żs ksiądz prałat łaskaw  
jest dla płci nadobnej, bez względu na pocho­
dzenie i różnice Btauowe. Wie on, że kobieta 
metylzo w salonach, lecz i w chatach chłop­
skich „pierwsze trzyma skrzypce", — i dlatego 
sprasza kobiety na wiece. Jeden z pojętnych 
jego, aez niewiernych ubzniów, odkradł już na­
wet swojemr mistrzowi ten pomysł i zastosował 
go na miejskim bruku... Otóż ks. IStojałewski, 
am tjący  w włościanach „braci", a w ich io- 
n .  b i córkach „siostry", — rzekł do nich w 
te lotae słowa:

„Moi kochani wyborcy, b r a c i a  i „ i o e t r y !  
Mam obowiązek się was zapytać, c z y  k a ż e ­
c i e  mi  należeć do Koła polskiego, t. j.. e ty  
mam jeszcze raz próbować, czy nie uda się od 
t y c h  d z i a d ó w  (!) wytargować co dla was, 
moi kochaai, gdyż przed paru dniami przyszło 
do mnie cztereeh bard/o poważnych panów, a 
z tych jedna b a r d z o  w i e l k a  osoba, którzy 
mi powiedzieli, iż wobec zniesienia rozporzą­
dzeń językowych musimy się trzymać razem, 
ho co dziś Czechom, to jutro nam być m> ża. 
Otói pytam się was, korbani bracia i siostry 
(?!) co mam czjm ć? Czy iść z Polakami prze­
ciwko Niem''pm, czy z N em<-ami przeciw  Po­
lakom i Czechi ni wogóle Słowianom; c o  każe­
cie. to zrobię". ( Według K ur. Lwów.).

„Bracia i siostry" struchleli * niemego po­
dziwu dla potuluuści swego mistrza Taki mą­
dry, a u nich szuka rozumu! — N edawno psy 
wieszał na „panach" z Koła polskiego, teraz, 
w przystępie dobrego humoru, juz ich tylko 
pouf la „dziadami" nazywa i golów zapis*ć 
im duszę która Lawet a prawosławnych „br*- 
ciu przy talku nie znalazła. Natm alm e, kaiądz 
prałat n t  tę najnowszą ewolucyę zdobył sii, nie 
dlaiego, aby d k  siebie coś nurgow ać, bo jemu 
duchowa strawa najzupełniej w ystarcza. . .  do 
zbawienia, a on o resztę nie dba. Więc dla 
„sióstr i braci" ebee on coś od tych „dziadów" 
wytargować i zniżyć się do roli eines ehrlichen 
Maklera. ,

Jak  powiadam, bracia i siostry obstupuerunt; 
naatało głębokie milczenie, które przerwał wre- 
szf,® jeden z „braci", widocznie najsilniej ł  du­
chem mistrza spokrewniony, i rzekł: „Chyba 
j*Ż lepiej z Polakam i". I  usłaehał mistrz głosu 
ludu, gdyż oświadczył bez chwili namysłu: 
„Więc zrobięy co mi każecie; ja was słuchać 
muszę!"

do ich serca nie zadzwoniło i serdeczna dłoń 
kn nim się nie wyciągnęła ? I  jakżeby się w tej 
wsi działo, gdyby la z dworze nio mieszkał 
brat, lecz tylko „pan"?.. Zerwałyby się wszystkie 
nici, zasnute dzić od dwoi u do chat, do niw, 
zagonów, łąk , jarów  i potoków ;' wioska fekby 
stała na nboczu, sierota, jak  ich d»i« Bt0> v*ei 
a we dworze przejtrzeganoby dzieei, aby nie 
rozpierały się „jak chłop", aby nie^ śmiały się 
„jak chłop", nie jad ły  „jak chłop" i t. d.

Co zrobić ?.. radzić?- Ostatnie błyski 
słońca łamią się w zwierc udle rzeki; ostatnia 
zwrotka pieśni kosiarzy odbija się echem od 
dębiny; ostatnia myśl moji., pełna zwątpienia i 
troski, płynie tak daleko, jak długo jej szukać 
trzeba oparcia i kąta ciepłego.

Jest wyjście, jest ścieżka ratunkowa... Zwąt­
pienie, jak brud trzebi zmyć z duszy. K-to ko­
cha lud, ten nie może rozpaczać i kwilić żało­
śnie dla tego, że inni ludu nic kochają, ale mi­
łość siać mnsi dla ludu, jak sieje ziarno na 
chlcb lub na pszenicę. Dzieci Feliksa przyjadą 
do mnie na święta, jedEe. drugie, na wakacye 
piąte, dziesiąte, a ja nauczę ich kochać sblopa, 
tego chłopa, którego one dz<ś nie cenią, nie 
szanują, nie uznzją za brata.

"Chłop" wielkie imię w narodzie, ale trzeba 
je wielkiem uczynić w sercach tych. którzy 
przyszłością narodu być mają. „Chłop" święte 
godło pracy, trudu i istnienia narodu, ale trze­
ba je uczynić świętem i czystem przez moc mi­
łości i prawdy. „Chłop" znamię szlachectwa nie 
% boju i krwi, ale z potu, cierpień i le*—

Postęp, wtedy będzie postępem szlachetnym, 
gdy każe kochać najniższych, a słowo „ehłop" 
postawi na równi ze słowem „naród"!..

Dzieci F e lik sa !. Chodżafr i nauczcie się ko­
chać ch łopa!.

■ i   ............................. -
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To rozumiem; to znaczy „grać ca duBzacb 
ludzkich". I Koło pdskie ani się spostrzeże, 
j.ik zawróci doń zbłąkana owieczka, «oy tam 
znaleźć wywczas i ojcowskie przebaczenie, któ­
rych chyba nikt ma pi^kąpić nie p&wiaitn. — 
Kie wiem tylko, jakie też warunki ks. Stoja- 
iowski podyktuje Koła polskiemu: czy każe 
zmien;ć regulamin wpierw, zanim do Koła wsią 
pi, czy pozwoli, aby go (t. j .  regulamin) zmie­
niono póżaiej, n. p. za klika lat, gdy on (t, j. 
ks. prałat) już posłem nie będzie?

Na wszelki sposób, ks. Stojałowski, zdobyw­
szy mandat imperativ od swoich „sióstr i bia- 
ci", może wykrzyknąć słowy autora LSonaty“ :

— To aeledynowa myśl!
Oby ją  tylko Koło polskie zrozumiało i oce­

niło lepiej, niż Krakowianie „Sonatę".
** *

Porzucam jednak szlaki polityczne i schodzę 
na padół płaczu. Płakać chce się nieraz, gdy 
człowiek w ykręcić sobie musi stopy po kręgla- 
kach na Rynku, a rozrzewnia się jeszcze bnr- 
dziej gdy dotrze do pomnika Mickiewicza, któ­
ry nie tyle może udatnością formy, ile za to 
piękną i budującą swoją historyą, szczytne bu­
dzi wspomnienia. Narzekaliśmy wprawdzie na 
mistrza, zanim przyj diśmy jego dzieło, ale przy­
najmniej zyskaliśmy pomnik... pożyteczny. P. 
Rygier może ani domyślił się, że boczne figury 
jego pomnika spełniać będą szczytne zadanie... 
szaragów dla zaw uszania wieńców. Nieszczęśli­
wa „Historyą", która p k o  „nauczycielka życia" 
dzielita dmąd los Swoich koleżanek szkolnych i 
nigdy słuchaną me była, zyskała teraz nowe 
przeznaczenie: na jaj głowie zawiesza się wień­
ce. A wieńce te miewają doniosłe znaczenie: 
czasem zawieszają je socyaliści, nby dogryść do 
żywego Czechom i Słowakom, to znowu aby 
rozwścieklić demokraiów. Była chwila, żo so­
cyaliści w jasyr wzięli pomnik Mickiewicza i 
czujna przy nim utrzymywali straż, aby „mo- 
skalofilskie pismaki" drugim wieńcem nie on 
c ążyli biustu „Historyi". Ale nieprzyjaciel prze 
wąchał ten pinn i spełnił swoje życzenia do 
piero dnia następnego, gdy Mickiewicz wyzwo 
lił się z niewoli socyalistów. I  odtąd dwie bo­
czne figury dźwigają na głowach i ramionach 
olbrzymie wieńce.

Tego przeznaczenia bocznycn, alegorycznych 
figur nikt chyba nie przeczuwał. Powszechnie 
przyjętym jest zwyczajem, że figury takie w 
tym celu się stawia, aby one upiększały i uwy­
datniały całość, aby tłómaczyły jej treść. U nas, 
w Krakowie, dodano je , zdaje się, w tym celu, 
aby służyły za artystyczne szaragi do zawie­
szania wieńców... I wartnło też takie wyprawiać 
Rygierowi grymasy, odrzucać figury jedne, dru 
gie kazać poprawiać, kiedy i tak ick nikt nie 
widzi, bo wieczuie obwieszone są wieńcami.

Wprawdzie nrtysta chciał dac wskazówkę, 
gdzie składać należy wieńce, <ako hołd winny 
wieszczowi, i położył spiżową gałęż palmową 
na stopniach pomnik— Ale na artystycznych 
Kraków’, ń wskazówka ta nie podziałała; oni 
sięgają wyżej... M . K .

Oelem uregulowania nakładu upraszany 
•  w c z m m  la s iw lM lu  p r iR u n ir a ty ,  fctó- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscową, 
przyjmuje t y l r i  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wym Le­
n io n o  w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
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1 przed lal pięćdziesięciu. Wychodzący w Kra­
kowie Czas ogłasza raport ze szpitala choleryczne 
go, podpisany orsea dyrektora, dra Nieć i elskiego. 
Raport stwierdza wygaśniecit- cholery w Krakowie, 
oddaj^pochwa/y współdziałającym w nie liedia po­
mocy lekarzom: Estreicherowi, Steinowi i Breszosyń- 
skiemn, dalej zamieszcza „ogólne r»dy dla pospól­
stwa" na wzór Tissota, Hnfelanda i Ramaziniego. 
Wkcńiu podaje środki leczenia ttj choroby na wy­
padek po wtórem go jej wybnchn. — Do Kraków 
skiego Towarzystwa Naukowego (pójźaiej Akademii 
umiejętnościj wybrano do wydziału profesorów: J. 
Muczkowskiego , ŁuBzczkiewicza, Kromera, Meche- 
rzyńskiego i Głębockiego. — Z Paryża dunoszą, 
że niespodziewanie zupełnie Ludwik Napoleon dat 
dymisyę dotychczasowemu ministerstwu, utworzył 
nowe, rojalistyczne, zachowując dla siebie prezy- 
dyum rady gabinetowej. (Jak się z tego okazuje, 
prezydent rzeczy pospolitej dąży do zamachu stano) 
Z Widdynia donoszą, że Murad-Basza (generał Jó­
zef Bem) przed odjazdem stamtąd był rozczulająco 
i manifestacyjnie żegnamy przez wych dźców wę­
gierskich i polskich. Bem wystosował list do suł­
tana, w którym p-zysięga wieczną nienawiść „Two- 
jemn i n emn wrogowi" Rosyi.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po­
niedziałek o godz. 5 po połndnin. Na porządkn 
dzienaim: Projekt reformy statntn miejskiego.

Kiermasz. Na dochód „Przytnliska" uczestników 
powstania z r. 1863/5 odbędzie się jntro kiermasz 
w sali „Sokoła". Dla poparcia celów tak Bympaty 
cznego Towarzystwa, jakiem jeat to „PrzytnliBko", 
zachęcać cbyba nie potrzeba. Sala zapełni się do 
Bzczętnie.

Loterya fantowa spożywcza odbędzie s‘ę jntro 
w niedzielę o godz, 2 po połndnin w njezdzalni 
pod Kapnuynami. Przeważną część fautów stanowi 
olbrzymia liczba zajęcy, knr, kapłonów, gęsi, ka­
czek, indyków itp. oprócz delikatesów, win i likie­
rów. Cena loBn przystępna, bo oznaczono ją  na 20 
ct. Publiczności z pewnością będzie bardzo wiele.

Na weteranów z roku 1831 we wrześniu i pa­
ździerniku złożyli: po 5 złr.: ks. kanonik Kruków 
eki , M ana Kietlińaka; 12 złr. Marceli Koz'urow 
rki; 41 złr. 15 r t ,  K. Oswald Wyszyński z zaba­
wy, nrządzrmj w Krynicy; 200 złr., subweneya 
Kasy oszczędności M. Krakowa; 500 złr. ,subwen­
cja Rady M. Krakowa; — ra>em było dochodu 
^64 złr. 15 ot.

Rozchód: Rozdano żołdn narodowego pomiędzy 
10 weteranów, najem pokojn na binro, pogrzeby, 
nabożeństwa, usługę, opał, drnki, papier i porto 
rya — razem 6L4 ztr. 44 ct.

W sprawie k lU k  krakowskich. Od prof. Jo r- 
dana, tegorocznego przew odniczącego w d y rekcy i 
k lin ik  un iw ersy teck ich , o trzym ujem y następujące 
p ism o: Jedyn ie  przyjm ow anie chorych  do B i a ł e -  
g o leczenia z< s ta ło  w n iek tó rych  k lin ikach  chwi 
Iowo w strzym ane, am b n la to ry a  zaś, tj. ordynacya 
d la  chorych  dochodzących i w y k łady  d la  nczniów 
odbyw ają się w k lia ice  w ew nętrznej, okulistycznej 
i g inekologicznej, ja k  każdego ro k n . W klin ikach  
chorób dzieci, chorób skórnych , oraz chorób g a rd ła  
Die z .sz ła  żadna p rzerw a w przy jm ow aniu  cho­
rych,

Z Towarzystwa przyrodników Imienia Koper­
nika. Posiedzenie sekcyi filozoficznej odbędzie Jię 
we środę dnia 8 b, m. o godz. 6 wieczorem w sali 
wykładowej zakłada fizycznego (ni. św. Anny L. 6). 
Dr W. Lutosławski wygłosi odczyt p. t . : „nasady 
stylometryi". Goście mają WBtęp wolny.

Krakowskie Tow. techniczne odbędzie w po
niedziałek 6 b, m. wycieczkę pod kopiec Kościu­
szki i do Bielan, w celn obejrzenia robót wodocią­
gowych Pankt zborny o godz. 9 rano na plznta- 
cyach pomiędzy nlicą Wiślną a Franciszkańską. — 
Zarząd Towarzystwa zaprasza swych członków do 
licznego współndziałn.

Tow. ratunkowe ndzieliło w październikn po­
mocy 272 rszy : w dzień 212, w nocy 60. Nagłych 
zasłabnięć było 100; przypadków ohirnrgwjznycb 
150; samobójstw 3 ; rbłąkań 2; przypadków śmierci 
4. Przewieziono osób 77. Dotkniętych było męż 
czyzn 182, kobiet 74, dzieci 8. Lekarze interwe­
niowali 11 razy. Służbę pełniło oohotników 36. 
Członków wspierających liczy Towarzystwo 327, 
czynnych 96.

Z krakowskiego klubu szachistów Zawiadamia 
się szan. członków, że dnia 19 b. m. -ozpooznie 
się tarniej szachowy. Wpisy do turnieju przyjmuje 
wydział do 12 b. m.

Krakowskie Tow. właścicieli realności wnio 
bIo do Rady miasta podanie, w którem żąda wy­
dania nstawy, przyznającej odszkodowanie ze strony 
gminy właścicielom domów na wypadek pęknięcia 
rury wodociągowej i podmyci, realności przez wodę.

Z Towarzystwa muzycznego. W wieczorze pią­
tkowym dnia 10 listopada 1899 r. z udziałem cze­
skiego kwartetu (I. skrzypce — Karol Hoffmann, 
II. skrzypce — Józef Suk, altówka — Oskar Ne 
dbał, wiolonczela — Jan Wihan) odegrane będą 
następujące utwory: 1) Czajkowski: Kwartet D dur 
Op. L, a) M derato e semplice, b) Andante canta- 
bile, c) Scherzo Allegro m . non tanto, d) Finale- 
Allegro ginsto. 2) Mozart: Kwartet E l dur, a) Al­
legro ma non troppo, b) Audante eon moto, c) Me 
nu, „to Allegreto, d) Allegro vivace, 3) Beethoven : 
Kwartet C dur, Op. 59, Nr. 3, a) Introdnzione An 
dante eon moto — Allegro vivace, b) Audante eon 
mi to uuąsi allegretto, e) Menneto grazioso, d) Al 
legro molto. Początek o godzinie pół do 8 wie­
czorem

Bilety sprzedaje knncelarya Tow. muzycznego- 
(Plac Szczepański 1. 3) w godzinach od 12 — 1 w po­
łudnie i od 5— G wieczorem.

Z uniwersytetu. P. M „. ymilian Nadel, rodem 
z Krakowa, otrzymał dziś na tntejszym nniweray- 
tecie stopień doktora praw.

„Czytnuu dla juihlat". W poiieuziarek dnia 
6 b. m. o godz. 51/2 wieczorem odbędzie się po 
gadania na temat scłidarnośoi kobiet polskich, któ 
rą  zagai p. dr. Z. Daszyńska-Golińaka. Watęp mają 
wprowadzeni gośoie.

Kadencya sądów przysięgłych V. rozpocznie się
w Krakowie 6-go b. m. w  skład trybunału wcho­
dzą : przewudniczący trybunału dr. Julian More 
lowski, wiceprezydent sądn krajowego i kierownik 
sądu :raj owego karnego; zastępcy przewodniczą 
tego, radcy sądu krajowego: Wilhelm Ursel, Ln 
dwik Klemensiewicz, Zdzisław Katyński, Mieczy 
sław Tnrowicz i dr. Gustaw Ujejski; asystenci, 
radcy sądu krajowego: W. Urscl, L- Klemensie­
wicz, Z Katyński, dr. Józef Roppff, Ferdynand Fe­
rens, M. Tnrowicz, dr. Władysław Chrząszozyński, 
dr. G. Ujejski, Karol Kulikowski, Alojzy Traun 
fulner i dr. Muczkowaki; sekret arze: Bernard Mul­
ler, dr. Władysław Fedorowicz, dr. Zygmunt Ka­
liński ; adjunkci: Józef Rlimecki, dr. Juliusz Maka­
rewicz i dr. Jan hr. Mieroszowi ki.

Sądzone będą następujące sprawy: Dnia 6 b. m. 
Bartłomiej Piękoś i spólnicy zbrodnia kradzieży; 
dnia 8 i 9 Wojciech Tomera, zbrodnia morder­
stw i; dnia 10 b. m. Antoni Adamowicz, morder­
stwo ; dnia 13 b. m. Stanisław Lipiński, występek 
z § 300 n. k . ; dnia 14 b. m. Salomon Hirsch 
i spólnicy, kradzież; dnia 15 b. m. Jan Serkowski, 
obraza czci; dnia 17 b. m. Izydor Mirga, morder­
stwo; dnia 20 b m. Abraham Schtitzler, osznstwo; 
dnia 21 b. m. Fogiel Mary a, Kazimierz Kałuża, 
dwie sprawy o zbrodnię kradzieży. dnia 24 b. m. 
Jan Sucharek, rabunek i gwałt pnbliozny, oraz 
wiele innych spraw karnych, które dotychczas je- 
Bzcze nie zostały rozpisane.

Wydział Towarzystwa restauratorów i szyn­
kę rzy w Krakowie na odbytem w d. 25 paździer­
nika b. r. posiedzeniu odmówił 3 paniom, wdowom 
po wyjszych urzędńkach autonomicznych i rządo 
wyth, przyjęcia do swego grona jako członków. 
Odmowę motywuje wydział tern, że rząd lub wła­
dze autonomiczne nie powinny nagradzać zaBlug 
swoich urzędników udzielaniem konBensów ich wdo­
wom, gdyż fakta takie przynuuzą krzywdę lndziom, 
zawodowo tej gałęzi handin i prz mys/n się po 
święcającym Już w ob:cnych stosunkach wielu 
z tych ludzi nie może uzyskać konsensów i zado- 
walniać się mnsi ich dzierżawą, R/nkurencya nie 
uprawnionych sytuacyę jeezeze pogorszy.

Motyw, przyzna każdy, zupełnie słuszny.
Stow. „Pomoc", zaiużone w cuiu niesienia po­

mocy P-dakom pozostającym poza Ojczyzną, a po­
trzebującym wsparcia, zwołnje walne zgromadzenie 
na dzień 12 listopada o godz. 4 po połndnin w 
lokalu „Czytelni dla kobiet" w Krakowie vuliea 
Szpitalna, 7). Porządek obrad: 1) Wybór wydziału 
2) Wnioski członków.

Bunt. Czeladnicy kominiarscy zhnntowali się dzi­
siaj przeciw jednemu ze swoich majstrów i posta 
aowili sprawić spustoszenie w jego mietzl anin. — 
Porozbijano mianowicie sprzęty majstrowi, poozem 
abnntowani czeladnicy zabrali się do tak popnlar 
nego w podobnych wypadkach wybijania szyb w 
oknreh. Przy tej operacyi więcej, an!żeli szyby, 
ucierpiały ręce sprawców. Doszło do tego, że To 
warzystwo ratunkowe mnsiało za'ąć się pokal sczo 
nymi i opatrzyć ich rany. Dwóch niezadowolonych 
czeladników, którzy tak energicznie dawali wyraz

swoim uczuciom, przytrzymała polieya i osadziła 
w areBztaon „pod telegrafem". Nazywają się oni: 
Feliks Piro i Jan Morawski.

Noiownictwe zaczyna znown kwitnąć w naazem 
mieście. Dziś około godz 10 rano powstała ł»  
M^łym Rynka zwada pomiędzy Piotrem Dobrowol­
skim, murarzem, n Janem Jędraaińskim, który w 
sposób ji iui» siny nastąpił na honor awego inter­
lokutora, wskntek esego Dobrowolski pchnął nożem 
Jędrasińskicgo. Silnio rannego odwiozło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego do szpitala św. Łaza­
rza, Dobrowolski z»ś został aresztowany.

Znalezione przedmlety. Zegarek metalowy ema-1 
liowany, * łańonszkiem niklowym, znajdnje się w 
posiadania p. Jaiia >a Staohego, który go znalazł 
w dnia 1 b. m. Właściciel może się zgłosić po 
odbiór zegarka.

Wypadek na kolei. Dziś około godz. 6 V* rano 
znaleziono na torze kolejowym przy moście obok 
rogatki Wolskiaj człowieka z noiętemi przez pociąg 
obydwoma nogami. Okazało się, że nieBzczęliwy na 
cywa się Piotr PałaBiński, jest czeladnikiem piekar 
Bkim, zamieszkałym przy ulicy Mikołajskiej L. 13, 
liczy lat 35. Na torze leżał jnż eałą godzinę z n- 
ciętemi nogami i ranami, z których krew broczyła. 
Szedł po torze kolejowym w stanie nieco podnie' 
conym i dostał się pod koła pociągn. Ofiarę wy 
padka opatrzyło pogotowie Towarzystwa ratunko 
wego, poczem przewiozło go do Bzpitala św. Łazarza

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj Ma 
ryę Bisagę, nałogową złodziejkę, która, wydalona 
jako nieprzynaieżua do gminy, powróciła do Kra­
kowa, aby tn dopuścić się kradzieży pościeli.

Egzamin autoryzacyjny dla techników aseku 
racyi. Ustanowiona przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych komisya egzaminacyjna przedsięweźmie 
w drugiej połowie b. m. egzamina kandydatów, 
którzy obiegają „ę o antoryzacyę, jako technicy 
asekuracyjni. Kompetenei o przypnstczenie do e6sa 
minn w tym terminie mają wnieść należycie ostem 
plowane i udokumentowane podania najpóźniej do 
dnia lu  b. m. do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
Do podań załączyć należy: certyfikat przynależno­
ści , m etrykę, świadectwo moralności, świadectwo 
ukończonej szkoły średniej; dowód , że k indyd.it 
słuchał na nniwersytecie wykładów wyższej mate­
matyki ; świadectwa, że kandydat samoistnie lnb 
w służbie przy jakim zakładzie ubezpieczeń wyko 
nywał prace techniczno asekuracyjne.

O pani Natalii Siennickiej donosi Dziennik P o l­
ski zapewniając, żo nieprawdą jest, jakoby znako 
m.ta ta arty stka została kalkniantką przy dyrekcyi 
skarbu.

Zaple. Karol Stolzenberg. właściciel dóbr w Ty­
che), w powiecie Btaromiejskim, zmarł 24 sierpnia 
1898. Jakkolwiek obcy nam narodowością, porobił 
dość znaczne zapisy na cele humanLaruc, między 
innemi na rzecz inatylucy; krajowych i tak : dla 
„Macierzy polskiej" we Lwowie 2000 złr.; taką 
samą sumę na rzecz „Maticy czeskiej" w F rad tc , 
12 tysięcy złi. aa trzy stypendya po 200 złr. dla 
trzech medyków, z których jeden ma być Czecnem, 
dragi Morawiakiem, trzeci zaś Polakiem. Kościół 
w Sędziszowie otrzymał tysiąc złr. Powyższe legaty 
wejdą w życie dopiero po śmierci uniwersalne, 
spadkobierczyni, Jnlii z TorczyńikicL Stolzenber 
gowej.

Katastrofa kolejowa pad Wld/nowem. Od na­
szego kcreBpondeata stanisławowskiego otrzymuje 
my liastepnjące szczegóły o katastrofie kolejowej, 
jbka się wydarzyła duła 3 b, m. na p n ja tu k a  
Widynów. Pociąg pospieszmy, idący ze Lwowa de 
Rumunii Nr 301, wymija się z pociągiem ciężaro­
wym cierniowieckim Nr 382 zazwyczaj na staoy 
w Kołomyi; tymczasem, skntkiem opóźnienia, po 
ciągowi Nr 382 wypaść m iało to krzyżow anie na 
przystanku Widynów. Stacya ta jest miejscem ła ­
dowania węgla kamiennego, pochodzącego ze zna­
nych z toczącego się obecnie procesu Galicyjskiej 
Kasy oszcządnożci byłych kopalni Szczepanowskie 
go w Dinrowie i Myszyni , oraz baraków, w oko­
licy Zabłotowa uprawianych, dis enkrowni w Tłó- 
maczn. SInżba obu pociągów była powiadomioną
0 tem, że miejscem wyminięcia się ich ma być sta­
cya w Widynowie, tymczasem maszynista pociąga 
pospiesznego Nr 301, biorąc wśród mgły porannej
1 blaskn słonecznego, padającego om w oczy, sto 
jące na stacyi wozy, naładowane węglem, za pociąg 
Nr 382, który właśnie miał wyminąć, dawszy od­
powiednie sygnały, wjechał Śmiało na stasyę z za 
miarem przejechania jej dalej. W tejże chwili wje­
chał poc ąg ciężarowy Nt 382 i maszyny obn po­
ciągów za t. zw. znakiem bezpieczeństwa (Folizei- 
stich) bokami się zaezepiły. Skntkiem zderzenia 
tego było, że maszyna pociąga Nr 382 i kilka wo­
zów następujących wyskoczyły z szyn i wykoleiły 
się.

Obie ms zyny są nszkodzone, trzy wozy pociągn 
Nr 382 doznały także silnego uszkodzenia. Z ludzi, 
siezęśliwym wypadkiem, nikt nie zginął. Są jednak 
ranni, oraz kontnzyonowani. Paiaez pociągn Ni 382. 
Szewczyk, wyskakując z maszyny, doznał silnych 
obrażeń wewnętrznych, dwaj pasażerowie pociąga 
Nr 301 zaś, Dorfler, będący werkmistrzem kolejo­
wym, i drngi, niewiadomego nzzwiska magazynier 
kolejowy, przenoszący się właśnie na nowe stano­
wisko słnżbowe do Zaleszozyk, otrzymali lekkie 
podobno rany w głowę. Zgłoszą się niewątpliwie 
później i inni chorzy po tym wypadkn. Stewezyk 
znajduje się w leczeniu domowem,

Pociągi knrsują już regularnie.
K8. Szeptycki, nnicki biskup stanisławowski, m* 

wyjechać dnia 6 b. m. do Wiednia na konferencyę 
episkopatu anstryackiego. Po konferencyi nda się 
do Rzymu. Podróż trwać będzie około 3 tygodni.

Stanisławów, 3 listopada. (Koresp. N . Reformy). 
W ubiegłym tygodnia czciło miasto nasze pamięć 
bohatera walki o wolność narodu polskiego, Ta
denBza Kościuszki, uroczystym obchodem w „So 
kole", i w „Gwiaździe". W „Sokole" przemawiał, 
zagajając obchód, druh dr Oitafińaki, kreśląc epokę 
działalności KościnsbUi i znaczenie rnchn, wywoła 
nego jego wystąpieniem i powołaniem pod broń Vod 
i wzywając do pracy nad Indem dla urzeczywistnię 
nia wielkiej idei, pozostawionej nam w apuśeiźoie 
przez Rcśńnazkę. Gbehód urozmaiciły produkeye
gimnastyczne p*>d wedzą naczelnika #Sokoła" druha 
Swiątkiewicza, oraz deklamacye i chóry Towarzy­
stwa muzycznego imienia St. Moniuszki

W „Gwieździe" wygłosił o Kościuszce odczyt 
popularny p. Stanisław Błotnicki, poezem nastąpiły 
dwie deklamacye ntworów patryotycznych, wypo­
wiedziane przez rękodzielników z szczerym zapałom 
i należytcm zrozumieniem. Zakończyła obchód wie 
czornica, której nie brakło przemówień, pełayoh
poważnej myśli i gurąeego dla spraw pnblioznycb
zapałn.

Teatr „InbeiBki" pod dyrekcyą p, Czystogórskie- 
go rozpoczyna szoreg przedstawień „Aidą" dnia 7 
b m. Batntę za jelmistrzowską w towarzystwie tea- 
tralnem dzierży p. StingI, b. profosor konserwato- 
rynm krakowskiego.

tutejszej dyrekcyi kolejowej Bzefem oddziału 
komereyalnego został p. Smolka, siefem zaś od 
działn dla kontroli dochodów po ś. p. inspektorze 
Poradowskim, sarnia iowany został starszy rewident 
p. Hauser.

Zmarli, w  Dolnej Taali w Bośnii zmarł nagle 
dnia 26 z. m. Karol Me^enseffy w 26 rokn życia. 
Śp. Mecenseffy był Polakiem i pełnił tam obowrą- 
zki lekarzz weterynaryi. Zgon jego ma w sobie 
wiele tragieznośoi — nmarł bowiem nazajutrz po 
ślnbie.

Z Tarnopola doneszą : Kandydatami na posła do 
Sejmn z miasta Tarnopola s ą : dyrektor Emil M i 
c b a ł o w s k i ,  który ma za sobą poparcie mie­
szczaństwa i nizędników, or*z ks. kanonik (ąr.-kut.) 
Włodzimierz G r o m n i c k i  (ngodowiec). Do parla­
mentu postawioną zostania kandydatura radcy dwo­
ru przy trybunale kasacyjnym S t r n m i ń s k i e g o .

Gmina Jarosław przeciw Radzie szkolnej kra­
jowej. Prued trybunałem administracyjnym w Wie­
dniu odbyła się rozprawa z powodu zażalenia ^mi­
ny m. Jarosławia pn.eciw rozporządzenia Rady 
szkolnej krajowej z dnia 3 maja 1895, wzywają­
cemu gminę, aby, posiadając własny majątek, sama 
opłacała nauczyciel' miejscowych, którym dotyeh- 
czas płaciła Rada szkolna pod postacią zaliesek. 
Dotyczyło to czasn od 1 lipca 1892 do 31 grn 
dnia 1894.

Gmina Jarosławiu odwołała się do ministerstwa 
które jednak zatwierdziło roaporządzeaie Rady 
szkolnej. Gmina zwróciła i 'ę przeto z zażaleniem 
do trybnnałn administracyjnego. Trybunał nznał 
rozporządzenie ministerstwa jako niozgodne z nsta 
wami i nczynił zażalenia gmicy zadość.

BÓbrka, 2 listopada. Po jednorocznem urzędowa­
niu komisarza rządowego, nkonstytaowała się nowa 
Rada gminna, wybierając burmistrzem emerytowa­
nego majora kawaleryi p. Józefa Pclla.

0 mandat do Rndy państwa, opróżniony wBkn 
tek śmierci dra Wolana, z okręgu wyżniekiego, n 
biegaią się, jak dotąd, dwaj posłowie Bbjmowi: Mi 
kołaj Wasilko, z partyi starornskiej i dr. Smal 
Stooki, profesor wszechnicy czerniowieekiej, należą 
cy do stronnictwa rnskieh narodowców. Żtden z 
nieb jednak nie ma widoków powodzenia. Posłowi 
Wasilkowi wyraziło niedawno kierownictwo par­
tyjne swoje niezadowoleuie z powodn jego polityki, 
szkodliwej dla kościoła grecko-oryeatalnego, wskn 
tek czego zmuazoso go moralnie do wystąpienia z 
kierownictwa partyi.

Krótko a węzłowatu. Hr. C l a r y ,  kierownik 
gabinetn, otrzymał onegdaj następnjąey, miły te 
legiom:

„Ekscelencyol... Czy sądzisz, że jeszcze nie dość 
krwi niewinnej wylano? Naród nie ma do Eksee- 
loacyi żadaego zaufania i, jak sądzimy, wątpić nu 
leży brrdzo, czy zabnrsi pia wogóle kiedykolwiek 
się skończą dopóki EkBcelencya nie ustąpisz. W in 
teresie tedy ludakości radzimy serdecznie Ekseelsn 
cyi zapobieds dalszemu rozlewowi krwi w ten Bpn- 
sób, ii Ekscelenoya wraz ze swymi kolegami nstą 
piBz, robiąc miejsce — i to w esasie możliwie naj 
krótszym — drągiem u ministerstwa „szuserie un 
strysekiemn", któreby trzymało aię nasady justitic  
regni fundamentem  i ‘równe stosowało prawa wo- 
buc wszystkich indów państwa, nie krzywdząc re 
azty popieraniem tylko jegnegu."

Rada miasta Przerotoa.
Z Prbgi CZeskioj. Sezon jeBieuny w Narodnim  

Dioadle rozpoczął Bię cyklem oper Smetany. — 
Wt cyetkie o p e ry  m istrza  ozeakiego oaś uew ano . 
St.ło się więc nareszcie to o co prze:: dfngie lata 
woluta krytyka i w ogóle cała prasa czeska. Prócz 
„Sprzedanej narzeczonej", „Pocałunku", „iTUibora" 
i w OBtatnim czasie „Libuszy", innycb oper Sme 
tany nie słysz-liśmy na scenie teatru nsrodo 
wego, tak jakby Smetaoa nie napisał był także 
„Bronikorów w Csechich", Dwó-h wdów", „Taje 
mnicy" (Tajomstvi) lub „Ś iany dy*b lskiej" (Cter- 
towa stiena). Szczególnie ostatnie dwie opery mają 
tak wysokie zalety, że pomijanie ich byłe grze 
chem przeciw geniuszowi czeskiego mistrza tonów. 
Na każdej operze cyLln, teatr narodowy zapełnio­
ny bywa do ostatniego miejsca, może więc teraz 
zarząd teatru będzie się sprawiedliwiej zachowywał 
względem k karbów mnzyki wielkiego Smetany.i

Towarzyttwo artystów malarzy i rzeźbarzy 
(Jednota umielcu tcyttccrnyr.h) otworzyło dnia 14 
b. m. pierwozą wystawę obrazów i rzeźb w no­
wym salonie pazy nlicy Wodiczkowej. Wystawa 
przedstawia się bardzo dobrze, bo znajdujemy 
w niej dzieła najpoważniejszych artystów esesk.oh 
przeważnie starszych; młodsi mają osobne wysta­
wy, urządzone prz towarzystwo „Manes". Wysta 
wy tych dwóih towarzystw, „Jednoty" i „Manesa" 
będą bardzo poważuym współzawodnikiem codzien 
nych wyBtaw w Rudolfinum, urządzanych przez 
Towarzystwo sztuk pięknych (K tasoumna jea  -o 
ta) , gdzie zawsze więcęi pakowali N iem ey. Jest 
to fakt pocieszający, że teraz artyści ozeecy bę ą 
mieli osobne wysuwy sztoki czeskiej i że nie ę 
dą umnszeni szukać przytułku U m , gdzie  ̂ mgay 
nie było possanowania dla sztuki czeskiej. Na 
reszcie można będzie uw docznić, ii  istnieje oso 
bna sztuk czeska, zasługująca na nznanie. Takie 
nazwiska , jak Brozik , Hynais, Mysebek , Mauder, 
Mucha, Marold, Pirner są itćgo wymownym do­
wodem.

Na wystawie znajdnje się kilka b trdzo pięknych 
pejzażów Wacława Jansy. powBzechuie uważauego 
s,„ zastępcę ś. p. Mattuka na katedrze profesora 
w akademii sztuk pięknych. Obecnie artysta ten 
romocząl wydawnictwo pod tytułem: „Stara Pra- 
ga“, abiór 100 akwarel, który*h przedmi tern są 
malownicze m ejsea i zakątki pięknej, starożytnej 
Pragi. Głupota ludzka pragnie przekształcić sti licę 
Czech na miasto nowoczesne z równemi i licami i 
kamienicami, budowanemi na wzór obrzydliwych 
kamienic wiedeńskich. Czeska opinia publiczna pro 
testuje przeciwko takiemn barbażyństwu — naj- 
wymown;ejszym zaś p-oteBtem będzie wydanie 
świetnych akwarel mistrza Jansy w prześlicznych 
reprodukeyach, które znpełnie oddają charakter 
oryginałów Są one dziełem znanego czeskiego za 
1 :ładu J. Vilima, a mogą być śmiało p 'Stawione 
obok najświetniejszych prodnkcyj monach jskich.

Z Lsoban donoszą- nam w nzapełaienin wiado­
mości z egzaminów państwowyah w tamtejszej aha 
demii, że p. Hsnryk Makarewicz z Drobobyc&a 
złożył tam egzamin państwowy na wydziale górni 
ozym

Wystawa sztuki z Ausiryi i Węgier otwartą

zostanie dnia 27 b. m. w Petersburgu. Zgłoszono 
dotychczas 250 obrazów olsjnyeb, 150 pasteli, 
akwarel i sztychów, tudzież 100 raeźb v  marmu­
rze, breazie i glinie. Przedmioty sttnkl, stosowanej 
do przemyBłn, również będą na wystawę dopuszczo­
ne. W Petersbnrgn oczekują w dniu otwarcia wy­
stawy przybycia kierowników muzeów sztnki z An- 
st-yi i Węgier, a mianowicie miją a Krakowa 
przybyć dwaj przidstawiciele satnki.

Węgrzy przeciw armii. Na Węgrzech, ptdobnie 
jak w Przedlitawif, objawia mę energiczny ruch 
wśród ludności miejscowej która nie chce stosować 
Bię do samowolnego zarządzeń ta ministerstwa wojdy, 
nakazującego rezerwistom meldować się aa zebra­
niach kontrolnych niem eokiem słowem: ńter! Rada 
miejska w Wielkim Waratdynie powzięła uchwałę, 
wzywającą wszystkie mnnicypu węgierskie, aby za­
jęły energiczna stanowisko przeciw odnośnemn roz­
porządzeniu ministra wojny. Studenci zaś uniwersy­
tetu budapeszteńskiego nriądaili także w tym dn- 
chn onegdaj wfelką demonstracyę.

Aica , czyli jeszcee jedno tłnmaesenie słynnego 
kier. Po zde, j  sitm, tukaj i jeleń , po Czechach, 
Polaka ih, Sf o wieńcach i Węgrach odezwali aię tak­
że Rnmnni. Na kortrolnem żebranin w 8za8zsebea, 
w Siedmiogrodzie, kilkunastu wywołanyeh reaertri 
stów meldowało się w swoim rodzinnym jęaykn, 
wołająe aica. Każdy z nich skazany został na 48 
godzin aresztu.

ProCSS „Pracy". Przed Irbą sarną w Poznania 
toczył się wczoraj proces przeciw p. Biedermanno­
wi, wydawcy Pracy, oskarżonemu o te , te wmrsz 
„Do młodzieży", zamieszony w jednym z nnmerów, 
oddał a«m do drakn Krzyiankiewieżowi, drukują­
cemu Pracę P. Biedermann zaprzeczył pusądzeniu, 
jakoby sam oddał ów wiersz, przypuścił, że de- 
■nneyował go Krzyżankiewier jedynie ze zemsty 
dlatego, te on, oskarżmy, odebrał mu drnk Pra­
cy. Krzyżankiewiezowi zaś — wywodził oekariony — 
■ie można wogóle dawać wiary, jest on bowiem 
znany jano dennnrjunt, który denneyował jnż wic­
ia , n p. dra Kanteckiego, dra Łebińskiego i in­
nych.

Denuncyant Krzyżankiewiez zrobił nt sądzie ta­
kie zrażenie, że Barn prokurator nznał jego nie 
wiarogodność, oświadczając, że Bię na jego zezna­
niu nie może oprzeć, i wniósł o nwolnienie oskar­
żonego. Obrońca p. Chrztnewski prsyłąeaył aię do 
wniosku prokuratora, trybunał oskarżonego uwol­
nił od winy i kary.

W Toruniu toezy się proees przeciwko Gazecie 
Toruńskiej o obrazą komisyi kotonizacyjae;

Za Obrazę majestatu skaaano w Prusach w pa­
ździerniku 15 osób na 4 1j3 lat więzienia zwykłego 
i pół roku frrteoy. Najniższa kara wynosiła dwt> 
miesiące. Od początku bieżącego rokn »ż do końoa 
października skazano, według Volks Z tg , 274 o- 
sób na 871/, lat więzienia z wy złego i kilka lat 
fortecy.

W Berlinie akoezyła z okna aktorka Jadwiga 
Kempińska i znalazła śmierć na miejscu. Odebrała 
sobie życie z rozpaczy, że aie mogła znalesć sta­
nowiska.

Wystawa secesyjnn w berllnio, pierwsza z rzę­
du, udała się woale dobrse pod względem fiaanoo 
wym. Karty wstępu przyniosły przeszło 12.000 
marek, garderoba 3.000 marek, a katalog rozszedł 
się w 42 000 egzemplarzy. Wynik sprzedaży wy 
stawionych dzieł prredstawia s<ę także korzystnie; 
co czwarte dzieło znalazło nabywcę. Fo opędaenin 
wszystkich.kosztów dochód wynosi 33 000 marek. 
Stowarzyszanie berlińskiej Secesyi spłać w pierw­
szym zaraz rokn 25  %, to je s t czwwtą eoęić po­
życzki otrzymanej od mecenasów aztukl.

20 osób Utonęło a- Antwerpii d i i t  8 b, m. 
skntkiem tego, żo pomost do lądowania zawalił się 
w chwili, gdy pociąg przybył do stacyi przewozo­
wej nz lewym brzegu Skuldy. Nz pomoście znaj­
dował Się tłum Indii, z któryeb wielka liczbu wpa­
dła do wody. Dwadzieścia osób utouęto Dotych­
czas wydobyto 10 zwłok.

Do Transwaalu zamierzyli się ndać liczni (fice- 
rowie arkmi anstro węgierskiej zby wątąpić w sze­
regi walczącyeb Władze wojskowe odmówiły je­
dnak żądanych przez nich w tym cela dłuższych 
url ipów.

Gapskl, nieszczęsny Gapaki, wdał aię najniepo- 
trsebniej w świeeie w rozmowę o literaturze

— Słowacki ? — woła — Dla mnie 8łcwaeki 
nie napisał nic nadzwyczajnego, ehyba jedyną „Gra- 
żyję"...

— Bój się Boga! paaie Gipski, przecież „Gra­
żynę" napisał Mekiewiez!

— No, widzicie! — odpowiada Gapaki i  tryum­
fem — nawet tegu nie napisał.

Mianowania. Mioisterstr-o bandln nadało star­
szemu cfioyałowi pooztowemt Janowi Niecznja Ur- 
bańsaiemn w S ta n is ła w o w ie  posadę kontrolora po­
cztowego ta m ż e .

Przeniesienia. W obrębie lwowskiej dyrekcyi 
kolejowej przeniesieni zoątali adjnakei M. Kwandnk 
ze 8tryja na kasyera do Drohobycza, F. Ombaek 
z Podwołoczysk do Tarnopola, An. Stojowski z 
Drohobycza do Lwowa na Podzamcze, asyatoaei J. 
Galotty ze Lwowa Podzamcza do dyrekeyi, W. 
H*nd ze Lwowa do Podwołoczysk, wolontarynsa 
E i. Biliński ze Lwowa do dyrekcyi. a dalej Au. 
C teiny « Zagórza do Mokrego i N. Powolny z 
Mokrego do Huty Zielonej. L. St»“d k został cfisya- 
łem *  dyrekcyi, a 8. Sohier pomoenikiem na ata- 
cyi lwowskiej.

Konkursy. Na posadę naczelnika sekeyi konaer- 
waoyi Lwów I do której przywiązana jest VI kla­
sa rangi służbowej, rozpisany jeBt konknra.

Wydział Rady do wistowej w Tarnopolu rozpi­
suje konkurs na jednę posad* konduktora drogo- 
weho z płacą roczną 500 złr. i dodatkami na ob­
jazdy 150 złr., z prawem stabilizacyi po 2 letniej 
nieaaganaei służb e.

UpadtoSóf. Związek wierzycieli w Wiednin ogła 
szr npadłość Salomona Luxnera. knpea towarów 
łokciowych w Krakowie, Izraela Knpfenaa. właści­
cieli i kładu nkna w Krakowie i Mojżeasa Dawidi 
Stiglitza, knpoa w Lubaczowie.

Gaedta Lwowska u .  251.

Z  k a l e n d a r k .  W sobotę, 4 listopada: Ka­
rola Borom b. i Modesty p.; w niedzielę, 5 listo­
pada: Elżbiety matki św. Jana; w poniedslałek 
6 1 stopada Leonarda wyzn.

Wschód słońca dnia 5 listopada o godz. 6 a ,  
39. zachód o godz. 4 m. 8. IWngość dnis goda 
9 m 29.

Od Administracyi.



i i i .  A o o , W  U  W  A  J t  f i  i  U  K  m  A . Kraków, 5 Listonaaa l»yy.

R j i 1oar teatru miejskie go.

W n i e d i i e l ę  5 listop-dr o gods. 3 po połu- 
dn ia : „Młynsi-s i jego córka1*, drimai Indowy w 
5 aktach Frneeta Ranpaeha. (Ceny do potowy zni­
żone).

O gods. 7 w<eczorem: „Miejsca dla kobietu 
(Place aux fem m es), komedya w 4 aktaeh Vala 
bregaea i Henneqtun’a (po raz 2).

W p o n i e d z i a ł e k  6 listopada teatr zamknięty
We w t o r e k  7 listopada: „Miejsca dlu kobiet 

(Place aux femmes), komedya w 4 aktaeh Vala 
bregaa i Heaacąnma (po raz 3).

W. ś r o d ę  8 listopada: „Hamlet1*, tragedya 
5 aktach a 11 obrazach Szekspira. (Przedstawienie 
popdlarne;.

ie
3
a Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze-
* daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
9 fabryki Petro f z mechaniką
* po

Petro f z
500, wiedeńską po

angielską
300 złr.

Dział ekonomiczny.
Kola] lokalna Defatyn-Kołomyja-Stefanówka. 

Z chwilą otwarcia rachu na tejże linii wejdą na 
niej w życie nowo arządzone stacye: Łinczyn, 
Tłumaczyk, Podhajcsyki, Gwoździec, Okno, Ho- 
rodenka dwór, Horodenka miasto, Jasionów pol­
ny i Stelknówka, oraz przystanki: miasto Dela 
tyn ' sadzaw ka, Rakowczyk i Babin-Serafińce, 
opróez istniejących stacyj połączenia: Delatyn, 
Kołomyja i Zaleszczyki. Wszystkie stacye służyć 
mają dla rachn ogi Inego, przystanki zaś dla 
osobowego i ograniczonego pakankowego oprócz 
Babin-Serafińce, który to przystanek arządzony 
będzie dla racha osobowego i pakankowego, 
oraz dla towarowego w ładunkach całowozo- 
wych.

1  targów  ZB9Ż0W>ch. Kraków, 3 listopada. 
Pacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 7 30 
do 8 42. Pszenica węgierska od — •— do — •— 
Zyto od 6 1 5  do 6 95. Zyto węgierskie od — ■—
d o  . Jęczmień od 6 1 0  do 6*90. Owies
dz opłatą akeyzową od 5 80 do 6*60. Groch od 
8*5U do 12‘— . T atarka od 7 '— do 8'50. Proso 
od 5*—- do 5 -7ó. Fasola od 7*— do 10*50. Ja  
g ły  od 9 50 do 12 50. Siano od — ■— do 3-40 
Słoma od — *—  do 2*—. Koniczyna na paszę 
od — *— do 3 80. Ziemniaki za hektolitr ud 
2*— do 2 50, Ja ja  -a  kopę od 1 50 do 1*80, 
Masło za garniec od 3*25 do 3 '75. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •— do 84-—. 
Okowita na 7.5° Tralesa za kektolitr od — *— 
do 64*— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— *— do —*— . W yka od — *—  do — .— . Ko­
niczyna nasienna biała od 20*—  do — *— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •— do —*- 
Kukurudza od — *—  do — *— . Rzepak zimowy 
za 100 klg. od — *— do — *— . Kapusta w gło 
wack do — .70 do 1.30.

Oltltlil lilllllKL
Echo de Paris ogłasza sprawozdanie komisa­

rza policyi H e n n i o n a  o knowaniach osób, 
które mają Btanąć przed trybunałem państwa 
w sprawie o sp^zys'cienie przeciwko republice. 
Sprawozdanie dotyczy okresu czasu od czerwca 
1891 roku Stw ierdzono, że l i g a  a n t i s e m i  
erka, l i g a  p a t r y o t ó w ,  ligue de la patrie 
franęaise i ligue de la jeunesse rjyaliste wzaje­
mnie się popierały i działały wspólnie. G u ć r i n  
otrzymywał pieniądze od rojalistów; D erou'ćie 
zaś odmówił przyjęcia < fiarowanycb mu pienię 
dzy od księcia Orleann. Wszystkie manifestacyc 
przeszłego i bieżącego roko dokonane były wspól- 
nemi siłami wymienionych związków. Gennion 
w ykazuje, że Deronlede nplanował akcyę prze­
ciwko Pałacowi E lizejskiem u, aby opanować 

Zdaje się jednakże , iż Deronlede nie 
w iedzia ł. ta  działa w imieniu księcia Orleanu; 
natomiast Gaóriu jasno zdawał sobie z te‘To 
sprawę. Na podstawie autentycznych taktów 
Hennion stw ierdza, że wielo oficerów i genera­
łów, w tej liczbie generał N ó g r i e r ,  przygoto­
wanych było do czynnego wystąpienia.

Niemałą senjacyę wywołała w Paryżu decy- 
zya ministra wojny generała G a l  U f f  e t  a, któ­
ry odmówił żądania P i c  q n a r t a  co do zarzą­
dzenia uzupełniającego śledztwa w jego spra­
wie, a natomiast pustanowit s t a w i ć  P i c q u a r- 
t i p o n o w n i e  p r z e d  s ą d  w o j e n n y .  Tym 
razem nie chodzi już o fałszerstwo, gdyż spra­
wa ta ja k  wiadomo, została wyjaśn‘oną na ko 
rzyść P .cąuarta , lecz Picqnart oskarżonym jest 
o to , że dozwolił adwokatowi L e b l o i s  przej­
rzeć tajne akta, odnoszące się do sprawy D r e y ­
f u s a .

0 galicyjską Kasą Oszczędności.
(Telefonie me sprawozdanie Nowej Reformy).
LWÓW, 4 liBtopada. Rozprawa dzisiejsza roz­

poczęła się o godzinie pół do 9 rano. Prokura­
tor i obrońca Wędrychowskiego, dr. Ashkeua- 
zy, zadawali rzeczoznawcy K o c z y n d y k o w i  
py tan a  w zawiłych kwestyach buchalterycz- 
nyeh. — Pod wpływem krzyżowych pytań dra 
Aahkenazego Koczyndyk zmodyfikował znacznie 
niektóre z wczorajszych orzeczeń, ja k  n. p. co 
do odpowiedzialności buchaltera za bilans, tak 
iż przewodniczący mnsiał mn zwrócić nwagę 
na sprzeczność zeznań wczorajszych' i dzisiej­
szych.

Drugi rzeczoznawca, bankier Oskar K r e y  
s e r ,  sk łada orzeczenie, w którem uznaeza, że 
bachilfer winien jest bezwzględną uległość 
swemu chlebodawty; w tym jednak wypadku 
rzeczoznawca za chlebudawcę nważa nie Zimę. 
lecz pełną dyrekoyę. Niezatnykanie książek i 
kont w czasie właściwym jest nieprawidłowo­
ścią. B.lansy z lat 1894,1895 1 1896 ,ą fałszy­
we, a to skutkiem przenoszenia weksli na dział 
kipoteczny, inw entarz wekslowy również fał- 
szy wy.

Pi* odponirdziaofa Kre^eera na pytania prr-

knratora i obrońcy, radca Oleński przeczy tai 
pismo sądu Handlowego, dotyczące wpisn Kasy 
do rejestru hanalowego. Z wpisu wyn:ka, że 
buchalter należy do skiaau dyreacyi.

po  przerwie odczytał przewodniczący ak t gs 
licyjsL.ugo Banku kredytowego, gdzie Wędry 
cbowski pobrał był weksli na 7000 złr. i we 
ksle te zastawił, a także akt policyjny, w któ 
rym stwierdzono, ze rodzina Wędrychowskiego 
prowadziła życie wystawne.

Prokurator oświadczył, że oistępuje od oskar 
żen:a Wędrychowskiego co do punktu 11. o prze 
kręcenie faktycznego stanu rzeczy i takaamo 
nio podtrzymuje odnośnego ustępu oskarżenia 
przeciw Szczepanów skiemn.

Nadto odstępuje prokurator od oskarżenia 
K a r p i ń s k i e g o  co do zbrodni oszustwa, — 
spełnionej na szkodę Patkiewicza.

Obrońca Fuhrmanowej, dr. L i s i e w i c z , — 
prosi o stwierdzenie kilku szczegółów z zeznań 
agenta policyjnego Przestrzelskiego.

Na tem przewodniczący z a m k n ą ł  p o s t ę ­
p o w a n i e  d o w o d o w e .  Trybunał udał się 
na naradę, celem u ł o ż e n i a  p y t a ń  dla ławy 
przysięgłych.

Po naradzie trybunału przewodniczący przy­
stępuje do odczytauia następujących pytań:

I. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Wędrychowski 
winien jest, że w latach 1894—1897 jako bu­
chalter w porozumienia z Zimą bądź bezpośre­
dnio, bądź przez trzecie osoby, sfałszował ro­
czne zamknięcia rachunkowe Kasy i sprowadził 
stratę dla Kasy ponad 25 złr., a nawet nad 
300 złr.?

II. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Wędrychowsi i 
winien jest, żc w porozumienia z Zimą pofał- 
szow«ł książki i rachunki Kasy i wprowadził 
w błąd tak zarząd Kasy, jak  i organa rewi­
zyjne ?

I I I . p y t a n i e  e w e n t u a l n e  na wypadek 
odrzucenia dwóch pierwszych pytań: Czy Wę­
drychowski winien jest, że w ostatnich latach 
jako buchalter i członek zarządu Kasy niektóre 
pozyeye rozmyślnie fałszywie przedstawił ?

IV. p y t a n i e  e w e n t u a l n e  na wypadek 
odrzucenia trzech pierwszych pytań: Czy Wę 
drychowski winien jest, że jako buchalter Kasy 
swoją uległością przy prowadzenia ksiąg, dopo 
mógł świadomie dyrektorowi Zimie do przed 
stawienia fałszywego niektórych pozycyj bilansu

V. p y t a n i e  g i ó w s e :  Czy Wędrychowski 
winien jest, że w r. 1892 przez chytre i pod­
stępne przedstawienie, iż papiery wartościowe 
służące aa podkład rachunku bieżącego w gal. 
Kasie oszczędności a na imię J. Kraszewski o- 
piewająjego, sprzeda i uzyskaną gotówkę użyje 
na częściową spłatę tego rachunku, wprowadza- 
ąc w błąd Zimę i skłonił go tym sposobem do 

wydania sobie 4 1/* % listów galic. Tow. kred. 
ziems. w wartości 35.000 złr., czem sprowadził 
stratę ponad 300 złr.

VI. p y t a n i e  e w e n t u a l n e  na wypadek 
zaprzeczenia pytania V. głównego: Czy W ędry­
chowski winien jest, że w r. 1892 namową, 
prośbą lab radą nakłonił Zimę do wydania mu 
podkładu rachunku Kruszewskiego i papiery te 
bdzprawuie zatrzym ał?

VII p y t a n i e  e w e n t u a l n e ,  na wypadek 
zaprzeczenia pytania V głównego i VI ewentu­
alnego : Czy W ę d r y c h o w s k i  winien jest, 
że papiery te (obacz wyżej) od Zimy przyjął ?

VIII p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy W ę d r y ­
c h o w s k i  winien jest, że porozumieniem z Zi­
mą i buchallerycznem przeprowadzeniem, a na­
wet wskazywaniem materyału kasowego do a- 
sygnat, był pomocnym i przyczynił się do te­
go, że Zima pod pozorem pokrywania wątpli­
wych weksli w błąd wprowadzał organa nad­
zorcze Kasy, a dla siebie z zysku weksli i in ­
nych fąnduszów ściągnął znaczne kwoty, czi m 
Kasę Laraził na znaczne straty, powyżej 25 złr.

IX . p y t a n i e  e w e n t u a l n e  na wypadek 
zaprzeczenia pytania VIII.: Czy W ę d r y c h u W -  
s k i  winien je s t ,  że jako buchalter od r. 1891 
do 1897 porozumiewał się najprzód z Zimą co 
do dania mn pomocy do sprzeniewierzenia na 
tem polegającego, że Zima z fnndaszów wekslo­
wych i innych przywłaszczył sobie znaczne 
kwoty, skutkiem czego naraził Ęasę na stratę 
powyżej 50 złr.

X . p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy S z e z r p a -  
n o  w a k t  winien jw t, że w oztatnieh k ilka la­
tach porada, prośbą lub namową spowodował 
lub zarządził, że Zima sam bezpośrednio lub 
przez trzecie osoby pośrednio, sfałszował księgi, 
wprowadził tem w błąd organa nadzorcze i na­
raził Kasę na stratę powyżej 25 złr. a nawet 
ponad 300 złr.

XI. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Szczepanowski 
winien jest, że z końcem roku 1898, gdy miał 
świadomość, iż stan Dierny jest wyższy od stanu 
czynnego jego majątku, uie ogiosił konkursu

czynił dalsze wypłaty ?
X II. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy K a r p i ń s k i  

winien jest, że w ostatnich kilku latacli prośbą 
lub namową spowodował, że Zima udzielaniem 
kredytu w sposób rozrzutny i lekkomyślny na­
raził Kasę na niewypłacalność?

X III. p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy K a r p i ń s k i  
winien jest, że w r. 1895, udzielając kredytu 
Chęcińskiemu i znając jego przykre położenie 
finansowe, wyzyskał je  i wymówił sobie wygó­
rowane korzyści, czem pożyczającego na stratę 
naraził ?

XIV i XV p y t a n i a  g ł ó w n e ,  brzmią po­
dobnie, jak pytanie VIII, a dotyczą udzioleaia 
w takich samych warunkach kredytu Doma­
radzkiemu i Meidingerowi.

XVI p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy Marya Stefa­
nia F  u h r m a n n , vel F  o r m a n , winna jest, 
że w zamiarze przeszkodzenia wymiarowi spra­
wiedliwości, słuchana w dniu 13 maja 1898 r. 
w sprawie karnej przeciw Zimie, złożyła fa ł­
szywe świadectwo?

Po odczytaniu pytań zabrał głos obrońca dr. 
S u m p e r - S o l a ń s k i  i zażadał wyeliminowa­
nia pytania X II, a to z powodu śmierci Zimy.

Obrońca dr. L i s i e w i c z żąda, aby w jpy 
taniu XVI., Fuhrmanowej d jtyczącem , dodać 
wyrazy: przesłuchana „jako świadek1*.

Obrońca dr. A s h k e n a z y ,  żąda uzupełnie­
nia pytania VII., które nie jest duść jasno wy­
stylizowane.

Prokurator sprzeciwił się tym wnioskom a 
trybunał odrzucił wnioski dra Śolańskiego i Li 
°*ewicza, natomiast w myśl wniosku dra A»h 
beoaifgf* pytanie VII. uzupełnił słowami: „wie

dząc, że takowe pochodzą od zbrodni sp rżenie 
wierzenia1*.

O godzinie 3 przewodniczący rozprawę odro­
czył a następną naznaczył na poniedziałek c 
godztnie 8 rano.

Poniedziałkowa rozprawa rozpocznie sie prze 
muwą prokuratora, p. H e y d e r e r a .

T l l l l t f l t Z I I  i t l l l f l l l I Z D I

tiadomsści „hswaj Reform?"
Nowy Sącz, 4 listopada. Dzisiaj odbyło się 

tutaj burziiwn zgromadzenie maszynistów kole­
jowych, r a  kióre zaproszono posłów Zaamirow- 
flkiego i Danielaka. Robotnicy kolejowi, w licz­
bie 600, nie wpuszczeni na zebranie urządzili 
demon8tracye.

Znamirowskiego przywitali okrzykami „precz 
z nimi**, a Dan elaka gwizdaniem i okrzykami: 
przecz z zdrajcą! Nie chcemy mieć nic do czy­
nienia z zdrajcą1 

Przeworsk, 4 listopada. Dzisiaj w obecności 
namiestnika, odbyła się uroczystość otwarcia sta­
rostwa.

Wiedeń, ‘ listopada. Cesarz udzielił n^w yz 
szej sankcyi uchwalonemu przez Sejm galicyj 
eki projektowi ustawy w sprawie wyznaczenia 
daisiych sum z krajowego i państwowego fun 
duizn melioracyjnego na odwodnienie bagien 
oleskich

Wiedeń, 4 listopada. Wiener Zeitung ogłasza: 
Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumie­
niu z ministerstwami rolnictwa, skarbu, handlu 

sprawiedliwości udzieliło akcyjnemu Towarzy­
stwu „The Anglo Galician oil Company limtcdu 
(Ahglo - galicyjskie akcyjne Towarzystwo oleju 
skalnego) w Londynie zezwolenia na wykony­
wanie, jako przedsiębiorstwu, określonych jego 
statutami interesów, a to w Królestwach i kra 
jach, reprezentowanych w Radzie państwa, i 
siedzibą jego reprezentacyi w Wiedniu 

Wiedeń, 4 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu tutejszej Rady miejskiej przyszło z po 
woda interpretacyj regulaminu obrad do gwał 
towuego zatargu pomiędzy burmistrzem dr. Lne- 
gerem a opozycyjnymi członkami Rady. Wśród 
burzliwych proteBióv/ ze strony mniejszości, bur­
mistrz zamkLął posiedzenie. Radni opuścili salę 
w największym wzburzenia, wygrażając sobie 
nawzając pięśuiami.

Wiedeń, 4 listopada. Neue Fr. Presse donosi, 
sprawa prijektn sstawy językowej była 

przedmiotem obrad Do ostatmem posiedzeniu 
komiteta wykonawczego praw.cy, na którem ze 
stiouy południowo słowiańskiej podniesiono pro 
e k t , ażeby nie ograniczać się na przedłożeniu 

ustawy tylko co do C zech, lecz przyjść rządo­
wi z pomocą w ton eposób, ażeby parlamento­
wi przedłożyć projekt pełnej ustawy językowej 
w redkcyi p. G lińskiego, jako substrat do dy­
sk asyi.

W Komitecie w ykonawczym  prawicy zdania 
są bardzo podzielone, jakkolwiek pewna jego 
rakeya oświadcza się za propozycją południo­
wych S łow ian , którą także popiera skrzydło 
Bilińskiego w Kole p iskiem.

Wiedeń, 4 listopada. (Telef.) W poniedziałek 
zbierze się na obrady Izba poselska. Przed po- 
sied jen ieu  I;Ły cd lędz ie  się posiedzenie kom 
syi prasowej. Komisye: budżetowa i przemy­
słowa zbiorą się we wtorek ceiein ukoostytuo- 
wania się.

Berno, 4 listopada. Z powodu ctwarc;a nowo 
założonej politechniki czeskiej biskup, ks. dr. 
l a u e r ,  odprawił uroczyste nabożeństwo, na 
ttórem byli przedstawiciele w ładz, profesorowie 

studenci.
Następnie w ji dnej z sal zakłada rektor dr. 

Z a h r a * l n i k  wobec'licznie zgromadzonych ołu 
chaczy wypowiedział okolicznościowa mowę, 
na którą namiestnik Moraw, Spens - Boi den. 
odpowiedział imieniem rządu. Zakończył uro­
czystość wykład profesora doktora S o b o t k i.

Praga, 4 listopada. Donoszą tutaj z P a r d u ­
b i c  z e k , że odbyła się tam ouegdsj wieczór 
dem onstracya, w której wzięło udział 3000 ła ­
dzi. Bariiiiutrz przemawiał da ludu i wzywał do 
ppokoja. SkońezyŁu sle u* wybiciu kilkunastw
.■zyb •

Zresztą w kraju panuje sp o k ó j.
Praga, 4 1 stopada. Naczelnicy gmin z Jaro 

mier?a u d iw d  li wstrzymać pracę w tak zwa­
nym poruczonym zakresm dziaiania i postano­
wili wezwać posłów czeskich, aby w delegacyach 
głisowali przeciw podwyższeniu płac ofieejskich, 
przeciwko wydatkom na nowe działa i przeciw 
kontyngentowi re k ru ta .

Gorycya, 4 li s to p a d a . P. hr. Alfred Coronini 
ogłasza w swoim organie, że zo względów na 
zdrowie składa mandat poselski do Rady pań 
stwa i Sejmu.

Gaya, 4 listopada. Na zgromadzeniach kon 
trulnych aresztowano wczoraj i ukarano lO dnio 
wym aresztem 3 rezerwistów za odezwanie się 
słowem „zde“. Wojsko obozuje na ulicy.

Lizbona, 4 listopada. Z L a u r ę  - 90  Ma r -  
q u e z donoszą pod datą 2 b. m., i ż z a s z ł y 
t a m ż e  t r z y  n o w e  w y p a d k i  d ż u m y .

Waszyngton, 4 listopada Komisy 1 , wysłana 
na Fiipiny, celem z la la n ia  taintrjszych siosun 
ków, przedłoży,a Mc K i n l e y o w i  tymczasowe 
sprawozdanie. Komisya wy.aża zap. t ywanie, 
że powstańców należy zgnieść, pocztm dopiero 
można zaprowadzić pod zwierzchnictwem S ta­
nów Zjednoczonych rządy cywilne z uwzględnie­
niem , jak  najobszerniejszej mtonomii.

Flota i eta zbozowe.
Berlin, 4 listupad*. Bardzo ważny moment 

wystąpił w dy*kosyi nad kwestyą w z m o ­
c n i e n i a  f l o t y  n i e m i e c k i e j .  Konserwa- 
lyscijiag.aryiigjeproponują, ażeby keszta budo­
wy nowych okrętów pokryto z p o d w y ż s z e ­
n i a  c e ł  z b o ż o w y c h .  Prasa Miquelowska 
popiera tan pomysł i rzuca agraryuszom tę 
przynętę.

Deutsche Tagyr Ztg. żąda jednakże p o z y ­
t y w n e j  r ę k o j m i ,  że faktycznie w roku 
1903 cła zbożowe bęaą podwyższone; nikt bo­
wiem nie może ręczyć, ze M i q u o l ,  P o s a -  
d o w s k y  i H a m m e r s t e i n  będą do tsgo 
czasa ministrami.

Wolnomyślne dzienniki protesluia przeciwko

temu niesłychanemu zestawieniu, prowadzącemu 
do złożenia cjężarów na najbiedniejszą klasę 
przez podrożenie cen artykułów  żyw ności, wy 
nikające z podnieś.ema ceł zbożowych.

W  o  J  X I  C L .
Londyn, 4 listopada. W myśl proklamacyi 

królowej z dnia 26 października ma być pod 
broń powołaL/ch 35 batalionów milicyi najdzień 
20 listopada br.

Londyn. 4 listopada. Telegraficzna linia z L a ­
d y  s m i t h ,  na południe prowadząca, jest przer 
wana.

Londyn, 4 listopada. Z D u r b a n u  donoszą, 
że Boerzy w ilości 2000 ludzi wkraczają do 
kraju Z u l u s ó w .

Londyn, 4 listopada. Z C o l e s b u r g a  dono 
szą , że Boerzy dotarli do tego miasta i wzięli 
do niewoli przednie straże Anglików.

Londyn, 4 listopada. Wiaeomości podawane 
M a f e k i n g u  brzmią wprost operetkowo. — 

Bcerzy mieli dać 62 strzały do miasta, nie u 
czyniwszy mu żadnej szkody. Następnie puiko 
wnik B a d e n - P o w e l l  zjawił śię w obozie 
Bcerów i zażądał rozmowy z ich dowódcą. Ten 
że odbywał drzemkę poobiednią. Zbudzono go; 
poczem przyjął pułkownika, lecz odrzucił jego 
propozycye poddania miasta.

Sidney (Australia), 4 listopada. Prezydent mi­
nistrów N o w e j  p o ł u d n i o w e j  W a l i i  wy­
słał do przewodniczących innych gabinetów sta 
nów australskich wezwanie, any wysiano dalsze 
transporty wojsk do Af yiii południowej.

Paryż, 4 listopada. Gil B las  donosi, że były 
oficer ordynansowy rosyjskiego ministra wojny 
Go i i ds s  k i j  wyjeżdża do Transwaaku, gdzie 
obejmie dowództwo szwadronu kawaleryi Boe 
rów.

Rzym, 4 listopada. Agenzia italiana  donosi, 
że Anglia przed rozpoczęciem wojny i  T r a n s  
w a a l e m  z a w a r ł a  k o n w e n c y ę  z R o s y ą  
i F r a n c y ą ,  k t ó r a  z a p e w n i ł a  j e j  s w o  
b o d ę  d z i a ł a n i a  w A f r y c e  p o ł u d n i o ­
we j .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

M ichał K onopińsk i

(Artyłniy w tym dslal* nl« poobodsp 
od RedjLkoyl.)

Jeżeli
wyszła woda

do ust i zębów, której
^ P a n  używał dotąd, zalecamy w jej

miejsce zrobić próbę z wodą do ust i zębów
„KOSM lN“. Przekona się tedy Pan, 2e zadowal-
nia ona Pana szczególnie, albowiem „KOSMIN“
odwania jamę ustną, chroni zęby od próchnicy

i wzmacnia dziąsła.
flaszkę za złr. 1, wystarczającą na. długo, dostać mo­

żna w aptekach, lepszych drogueryacn i perfumeryach. — 
Główna reprezentaeya: E. Skriwan, Wiedeń, IX.,
nergasse, 6. 1999

„New-York**
Towarzystwo ubezpieczeń na życie.

Najstarsze w święcie międzynarodowe Towarzystwo 
ubezpieczeń na żyeie.

Założone w roku 1845. W Austryi od roku 18 6.

Podług poświadczonego priez pańelwo- 
stwowy Urząd ubeTplaoreń bilansu Towa­
rzystwa »* r. 1898 — 54 rok czynnośsi — 
wynosiła jogo n a d w y ż k a  (kwota stanu 
czynnego przewyższająca wszelkie pas, wat 
włącznie z osc^liwemi rezerwami przeszło

1 8 6  milionów koron.

Na dział a n s ty ya rW  Wyso­
kiemu o. k. ministerstwu spraw 
wewnętrznych w p a p i e r a c h  
wartościowych pupilarne bez­
pieczeństwo mających złożona 
dotąd kaucya wynosi przeszło

15 m ilionów leoron.
Generalna Dyrekcja dla Austryi:

Wiedeń I, Graben 8 (pałac Towarzystwa).
Wyjeśnień udziela Jakób Ho e h s t i m,  dom ban­

kowy i wymiany w Krakowie, Rynek Główny, A-B.

Dr med. Ludwik Berger
sek u n d a ry u sz  szp ita la  św. Ł azarza  

mieszka obecnie 2324 1 i
przy ul. Zwierzynieckiej I. T.

Ordynuje od 3 — 5 po południu.

Ważną nowością dla rodziców, di * niudokre- 
wnych i mających błędnicę, są J« in &  u o f f a  
wyroby słodowa ł  żelazem. Zażądać p ,0ape- 
ktu od firmy Jana Hoflfa, Wladeft, I. (2.072-s io)

P e n s i o n  d e  F a n r i l l e ,  na sposób zagrani­
czny urządzony, poleca pokoje z cołkowitemi 
utrzym aniim . Kraków, ul. Straszewskiego, 27.

N i l  ;
TEM

W Y fiU O N Y
KOREK!

.Flirtu „Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

Si W. NiajnojowskMgo we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Hrakśw, Byntk, 39. 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i bei lińskiej.

Wiedeń, 3 listopada 1899.

Renta anstryaoka p a p ie ro w a ...........................
„ „ s r e b rn a .................................

i *  renta austryacka złota . . .
„ k o ro n o w a ......................

4% „ w ęglujka z ł o t a .............................
4 jf  „ „ k o ro n o w a .......................
Akoy* B u ik r aturtro-WRgierskiec* . . . .

n k redytow o................................................
Londyn .................................................................
M a rk i......................................................................
łu  ti M a r k ó w k i ................................................
80-to F ra n k ó w k i................................................
Włookie banknoty................................................
D u k a t y .................................................................
W ęgienkie Loty P r a n l o w e ...........................
Losy tu r e c k ie ......................................................
Akeye A n g le b a n k n ...........................................

a U m e n b a n k u .......................
.  Bankrerein  ........................... i
,  L a e n d e r b a n k i ............................ \ ,
,  Eeiei Lwowiko-Ozernlowleokiej . . .
.  ,  P e ł id n ie w ą j .................................
,  ,  E l b e t h a l ......................................
.  , N e rd b a h n ......................................
.  .  S t a a t f h a h n ...........................
, „ Aipine  .......................................
„ Tareukie T abaezn e ................................

B a b ie ...........................................................

B u l l a ,  2 l is to p a d a  1899.
Binknoty autryaokie ......................
£?ótkl W iedeń......................................................
Binknoty ro r  i t k i ...........................
Krotka W arszaw a......................................
4 llt % L iny p o ls k ie ...........................................
B iota w ł o t k a ......................................................
Akeye kredytowi ao s try j^ k ls ...........................
Baalo Cltirn#

W i e d e ń ,  3 1 a to p a d *  185P.
Spbytao g o to w y ..........................................   .
O isa n a f t y ...........................................................
Pizenloa na jealeń
Żyto na je s ie ń ......................................................
0« ies m  j e s i e ń .................................................
 ...........................................

zdni a  4 listopada 1899 r., godz. 1 w południa.
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109 60
169
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93 80

231 —
*16 25

20 20
19 50
8 41
6 93
5 48
b 75

prze-

Złr. wal. anftr.
płacą

P o w r ó c i ł a m  i Z dniem 1 listo­
pada rozpoczęłam  naukę śpiewu solowngo.

S ta n is ła w a  tte n m a n n ,
uczennica Lampertiego (nje»), ul. Batorego, 18.

Pomocnik handlowy, korzennik, ekgpedyeut 
i piwniczny, w ładający językiem polskim, ruskim 
i niemieckim w słowie i piśmie, obznajomiony 
z buchalteryą i( korespondencyą handlową, pra 
gnie zmień ć posadę. Zgłoszenia pod „Praca" 
nr7yjm 'e Biuro dzienników Plohoa Lwów.

I. Wnlnt}.
Bibie p a p ie ro w e ..........................
M.rM nieaieokie . . . .
E-onkl pnptere^e  ..................
*0-s» łraniówki w złocie . . .

II, Uoty Zootawoo.
£ % Lloty » it. prea. Banka kip 

% Lijsy rastawne Rsnka hip.
ł i
i ’ , % Lbvy im tawne UanSa kraj.

,  .
14 Li.iy *e»t gal Tow. kredyt

i- a ir.k. .......................
i ą L  łm* ą*-1 X. k» tw*. i?-'I.Aa ł
i  % L. ŁWfV. gHu. T k.! Łl>-ivS5ll4

!li. Obllgasys ) pełyszkl.
-• % Golinyifkls oblig^ye proplnoo.

% Pożyizks krajowa i  r. 187 i 
*■ % Fsżjr j.ka krajowi i  r. 18s2 
■ 4 Poży *ko aiaou i,« ,w t 
% OoUgacy* konisn. Banko k»»j 
.4  » , ■ *

• 4 Oblłgo.,ye k»ivjtWo

IV. Looy
•>»ł Strąkowi

B1M !»Iaw*^s

V. Ak*y»
'.kUre kredy*. LwowJo

■ ĥ 'eł • •„ Gaiia ,111 haadli 1
prtoayłh! *t KrJiowio . .

ieini k Ladwtka .
kfclej Lwów-Csemlowoi-J

K' r  a ią notowane kopono klołą -«go, któ y i i ;  obliou
o a o11 io
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17 bO 18 50
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67 _ 7 / _
—. _

110 _ 2,1 60
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Mbz i ip  " ro d o w e  (w Sukiennioach) otwarte jest podnien- 
uie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nljnotająoa Towarzystwa Przyjaoiół sztuk pię- 
knyoh w Sukiennicach otwarta ooaziennu od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 eentów, w dnie powszednie 30 et 

Groby królewskie, grób Micklswloza I skarbiec w kate­
drze na W7 a w e 1 n zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10. w niedziele i święta o godzinie l l 1/,- 
( Grób zasłużonych (w kry jc ie  na Suałee), Grób Skarf 
w kościele św. Piotra), oraz ukarblso kośoioła N. P . Maryil 
oglądać można w onwilaeh wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

0LIWE do MASZYN K a u K a s K ą ,  r z e p a Ł O w ą ,  l e c c e r s h ą  i wszystkie inne gatunki poleca i dostarcza do każdej
stacyi frachtem opłaconym (franco), sprzedając tan iej niż wszędzie, i7«

fab ryczn y  sk ła d  W Ł A D Y SŁ A W  B R A C H  w T arn ow ie.
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K s i ę g a  r u t a

Dra Wł, Miłkowskiego w Krakowie
poleca

cLieła naukowe pedagoga R en ssn era  p. t.

n a jła tw ie jsz a  do b a rd zo  p rę d k ie ­
go a  g run tow nego  nauczenia się ję z y -  
k ów  obcych  bez n au czyc ie la , z obja­
śnieniami w ym ow y i z k luczem  na końcu 

każdego d z ie ła :
P o ls k o  • N iem iec ­
k i kurs wstępny (E le ­
m entarz ) po 15, 30, 

52 ct. ; kurs I-szy 90 ct., kurs II-gi złr. 2-30, 
komplet (oba kursa) 3 złr.

P o ls k o  - F ra n c u ­
sk i ,  kurs I - szy 1 złr. 
80 ct., kurs II-gi 4 złr. 

80 ct. Gramatyka Polsko-Francuska 1 złr. 80 ct.

„Samouczek"
52 ct. ; kurs I-szy 90 
komplet (oba kursa) 3

„Samouczek"
80 ct. Gramatyka Polsl

„Samouczek" n . rfr_ : ó0 k0Ibplet-gi 
złr. 2-62.

Do nabycia tak ie  we wszystkich innych 
księgarniach. 2015 3 12

V
Wałeczki elastyczne, 

Kit i Gips
do zaopatrywania drzwi i okien 

od przeciągów i zimna ; 
Podeszwy hygieniczne 
„Phonix“ do wkładania do 
bucików , chron.ące od zimna 

i potu, 10 par 40 c t.; 
Kalosze rosyjskie 

i amerykańskie; 
najnowsze Hydla kw iato we 
w różnych zapachach — karton 

zawierający 6 sztuk 55 ct.
polecają 2186 6 6

Relm 1 Spółka,
Rynek 37, K r a k ó w ,  linia A B.

/ \

Droguerya Kindlera w Stryju
pOSZUkuje 2302 3 3

rutynowanego pomocnika.
l u m E i n .
 Pierwsza pracownia mechniczna
W. Schindlera

w KraKowie, ul. Floryańska 55,
wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
maszyn do szycia, 

rjk łada dzwonki elektryczne
i wyrabia 1411 18 52

specyalne maszyną do wyrobów masarskich,
wogole wszystkie roboty w zakres m ech an ik i 
wehodZejce — i odstawia na czas oznaczony, po 

cenach możliwie przystępnych.

łO O O O O O O C C O O O C S
X
X
X
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Lottl Korali
Kraków, ni. Grodzka 31.
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla ohłopców I panienek, jak również 
k a p e lu s z e ,  oraz b lu zy  d la  
dam  je d w a b n e ,  w e łn ian e  
i batystow e m atynk i i k o -  
Styumy po nader niskich cenach. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia. 

1591 37 0

X
X
X
X
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Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

a
 U  V  1  W  c .  i  k .  n a d w .

f i  A  * M |  W  d o s t a w c a .

Wiedeń-Dóbling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hybernerga8se 7. BUDAPESZT,Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw, nag-odami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kam.ennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecer.j.

P i e c e  w a g o n o w e .
„Helm a“

p i e c e  H e s t i a .
„Heima11

kominki niszczące dym.
Napełnianiu bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z feuizu. 
można wierzchnie ściany odjąć, 

1 nie rozbierając pieca.
Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 

nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka nogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie

„Heim a“ 
piece Meidingerowskie.

MEIDINGEROFEN 
Ł  H. H E I M j g

Ostrzegamy 
przed naślado- 
waniami,zwra­
cając uwagę na 
znakochronny, 
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca. 1330 19 0

„Halm a“  
kaloryfery niszcząca dym.

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniezych.
Prospekta I oennikl za darmo I opłatnle.

OMPT
wszelkiego rodzaju, do celów dom o­
wych i publiczn., do gospodarstwa, 

budowli i przemysłu. 
S p ó ł k a  k o m a n d y t o w a  

dla wyk obu 
p o m p  I m a s z y n .

C i a r r e n g ,  W i e d e ń ,

A G I ~ V K k
najnowszej ulepszonej benstrubcyi,

dziesiętne, setne, oraz 
pomostowe,

z drzew a, żelaza, dla eelów handlowych, 
komunikacyjnych, fabrycznych, gospodarskich 

i innych rękodzielniczych.
1 ., S c h w a r z e n b e r g e r s t r a s s e  6 .
1 . , W a ll f is c h y a s s e  1 4 .  1902 8 12

K a t a l o g i  z a  d a r m o  1  o p 2 a t u l <

N A  SEZO N  J E S IE N N Y  i  Z IM O W Y
p o l e c a .

Magazyn Towarów lfławatnych
pod firmą

Stanisław Barko
K r a k ó w , u l .  S z e w s k a  l. 1,

najm odniejsze materye wełniane na suknie damskie, barchany
Diałe i ko lorow e; sukna, kam garny i szewioty na ubrania m ęskie; 
płótna, szyrtyngi, ST O ŁO W Ą  B IE L lZ itĘ , drelichy, ręczniki 
i chustki; D Y W A N Y , chodniki, portyery, firanki, kapy, koce

i kołdry; 1929 8 10

b i e l i z n ę  m ę s k ą  i  k r a w a t y
w wielk'in wyborze — po cenach bardzo niskich.

Próbki na ż ą d a n i e  wysyła odwrotną pocztą

Zakład leczniczy 
O r a  m i e c z y  s ł a w a  N a r t o w s k l e g o

specyalisty chorób nerwowych,
został otwarty z dniem 5 października przy ul. Radzlwlłłowsklej I. 33

telefonu Nr. 359.
Hydro- i Elektroterapia: K ą p ie le  w  Świetle e lek trycznem , K ą p ie le  u odo- 
elek tryczne, w anny , n atry sk i, m ięs ien ie , B o tn tgen o g ra fla  i ( .  d.

Zgłoszenia codziennie od godz. 3—4 po południu. 2100 26 0

91 L o n v r e

2319 2 7

ze znanej fabryki konserwów w  Łeobers- 
dorfle. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy

  8 6 ł/, %• — Odznaezają się smakiem i prędkością
przyrządzenia. — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 1235 22 52

Zamówienia przyjm uje:

B i u r o  i c h a p i r y ,  Lwów, ul. Sykstuska 27.

Matki zachwycają się dziećm i, któ­
rych kwitnące lica dają rękojmię zdro­
w ia , a z ich jaśniejących oczu tryska 
szczera w esołość, która jest dowodem 
fizycznego zdrowia. Każda m atka może 
sobie zgotować taką uciechę, jeżeli 
żywić będzie swoje dzieci Knorrs  
mączką owsianą , która przede- 
wszystkiem pomyślnie wpływa na roz­
wój niemowląt, a  której w tym wzglę­
dzie nie dorównają żadne konkuren­
cyjne wyroby. 2009 2 2

W paczkach 1ji  lub V, kilo dostać 
m ożna w każdym lepszym handlu.

Gł. skład na Kraków: Szarski i Syn.

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 13 listopada 1899 r. i dni następnych.

ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO
n a  z a s t a w y  r u c h o m e

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K O S Z T O W N O Ś C I
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

do d. 30 czerwca 1808 r. włącznie, jak również U l D r a -  
n i a ,  b i e l i z n a  i  t o w a r y  ł o k c i o w e  
do d. 31 grudnia 1898 r. włącznie zastawione, a dotąd nie 
wykupione ani prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną 
sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która 
odbędzie się dnia 13 listopada 1899 r. i dni następnych 

o godzinie 91/i przed południem

przy ulicy Szpitalną! pod k  15. 2222 3 3

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacyi, t j. do 11 listopada 1899 r. włącznie, 
pospieszyły z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów.

^  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K IE  
T O W A R Z . S K Ł A D U  D R Z E W A

majstrów stolarskich i bednarskich
Stow. zarejestr. z ogran. poręką 

w  K r a k o w i e
zak n p n je  i sp rzed a je  w sze lk iego  

ro d z a ju  m ate rya ły  rzn ięte.
Poleca P. T. Publiczności powyższy skład 

598 12 18________ D y r e Ł o y a .

Rydze kiszone
wysyła za 2 złr. Julian  M arkow­
ski, Uście ruskie. 2274 7 10

pod firmą

• ł a n  K r e t  K ie r
w Krakowie, ul. Szewska 20,

poleca P. T. Publiczności 
obiady z 3 dań w abo­
namencie po 1U złr. mie­

sięcznie. 2318 3 6

X  W  niedziel; i we czwartek flaczki 
po warszawsku.

Lokal otwarty do godziny 1-ej 
w nocy.

Bilard, gabinet i pianino.

X

8
8
X

8
X
X
8

Zakład art-litograficzny
pod firmą 1532 8 20

Andrzej Andrejczyn
Lwów, u l  Batorego L. 11, 

rog ul. Pahskiej,
Odznaczony nu calem na wystawie kraj. 1894, 

wykonywuje wszelkie roboty w zakres 
litografii wchodzące. — Zakład zaopa­
trzony w doborowe siły artystyczne 

i maszyny pospieszne.

r  W o d o c i ą g i  ^
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 

pierwszy koncesyonowany Instalator

K a r o l  M a r k u s ,
K ra k ó w , S zp ita ln a  18.

Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboiy 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w  w ie lk im  

wj^DOrze. 1447 33 51 ^

i ^ S B A t O O T O m ^ j  

2 **:. jUEM nODONIEIt*
działają na skórę nadając 

"   eć l

JF*iLUCBCjt NSŁ. I

I I .  S o c z e k ,
TOKARZ I OPTYK znany od r. 1870 w Krakowie, 

Plac Maryackl L. I „pod Murzynami1,
poleca Szanow. Publiczności swój SKŁAD zao­
patrzony w w ie lk i w y b ó r  w łasnych  
w yrobów  tok arsk ich  i optycznych,
jafeoto: Fajki, cybuchy z bursztynami, laski ró­
żnego gatunku. Krokiety i różne gry ogrodowe, 
kuie „Ligiom11 do kręgli i inne przedmioty na­
leżące do zakresu tokarskiego. Optyczne zaś w ró­
żnym gatunku : daleko widzę, lornetki teatralne, 
ofiulary, ćwikiery numerowe i konserwy w opra­
wie złotej, srebrnej, nikiowej, szyldkretowej i sta 
lowej, szkła zaś w najlepszym gatunku. Nadto 
barometry, termometry pokojowe, kąpielowe i le- 

karskie i t d. 2082 5 12 
Wszelkie reperacye I zamówienia w mojej 

pracowni wykonywam jak najspieszniej i naj­
punktualniej, po m r ia rk o w a n e j cenie.

1341 19 22

Edward Dulski7
l a k i e rn ik  w T a rn o w ie ,

ul. Krakowska Nr. 18,
przyjmuje roboty fabryczne, lakierowa­
nie drzwi, ofcit±n, posadzek i balkonów. 
Poleca sie P. T. Publiczności. 2204 6 10

S k ł a d  b r o n i
I w y r o b ó w  s t a l o w y c h

Karola Dudzińskiego,
noźuwnika i rusznikarza

w Tarnowie
poleca wszelkie przybory 

myśliwskie i znakomite brzytwy.
Ceny umiarkowane. 2205 ó 10

S tB W .iB ła ,v ^ o T i r i©

HOTEL IMPERIAL
PIERWSZORZĘDNY 

p rzy  n i. K az im ie rzo w sk ie j,
(vi8-a-vi8 Kasy Oszczędności),

poleca się Szanownej P- T. Publiczności. 
Pokoje od 90 et. wyżej. 2203 6 48 

Z poważaniem 8- F a lk .

NAJLEPSZE HYGIENIGZNE

Towary Gumowe
do  celów  sa n ita rn y c h

polecają 2294 79 0
R e l m  i S p ó ł k a
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

denniki darmo. — W ysyłka dyskietnie.

Generalny zastępca 
najlepszych i najtrwalszych

Siatek żarowych
J a n  B a j e r

poleca je po cenach konkurencyjnych 
w każdej ilości.

Aby zapobiedz podszywaniu się domokrążców 
pod moją firmę, upraszan. zamawiać siatki ża­
rowe te le fon iczn ie  N r. 321, lub w sk le ­
p ie  p rzy  n i. G ro d zk ie j N r. 10, dom  
w łasn y  w  K ra k o w ie . 1944 7 10

V. klasy
-  o J  J _ celującemi

świadectwami. — Adres poda Admi- 
nistracyą „Nowej Reformy*. 2306 3 3

I o l f P Y / i  Poszukuje uczeń 
L c K u j ]  gimnazyalnej z

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

A b ry s  dom ow ey n ieszczęśliw ości y  W n ętrzn e j n ie sn ask i, W oy n y , 
K orony  Polskiej y  W ielk iego  X iqstw a L itew skiego  etc. — 
W ydał z rękopisu Franciszek Ksawery Kluczycki. 3  złr.

Baranowski Wojciech. Poezye. Serya I. 1 złr.
Chwat Gustaw. W y k ład  p o p u la rn y  b u c h a lte ry i podw ójnej (w ło­

s k ie j) .  W ydanie trzecie. Złr 1 -3 0 .
Dante Alighieri. B o s k a  k o m e d y a  w przekładzie Edwarda Porębowicza. 

Część II. Czyściec, z wizerunkiem  autora, w oprawie złr. 2 '4 Ó .
Eljasz W . U b i o r y  w  P o ls c e  i  u  sąsiadów  w  w i e k u  X IV ., z rysun­

kami na 9 tabelach, ogólnego zbioru część III. 5 złr.
Gondek Feliks X . Siedm  grzechów  g łów nych. I. Pycha. W ydanie 

nowe. 5 0  ct.
Gruszecki Artur. Tuzy. powieść. W ydanie drugie. Złr. 1*60.
H o e s ic k  F e rd y n a n d . Szkice i o p o w iad an ia  h is to ry c z n o - l i te ra ­

ckie. Złr. 3 .2 0 .
Kaczkowski Zygmunt. W y b ó r pism z przedm ową Ign. Chrzanow­

skiego i portretem  autora, w 10 tomach. Złr. 6 -5 0 .
T re ść : Tom I. Mąż szalony. — Bitwa o chorążankę.

„ II. Junakowie.— Swaty na R usi.— KasztelaniceLubaczewscy.
„ III. i IV. Murdelio. —  Trądycye Sanockie.
„ V. i VI. Gniazdo Nieczujów. — Starosta Hołobucki.
„ VII. i VIII. Grób Nieczujów.
„ IX. i X. Anuncyata.

Dotąd wyszy tomy I., II. i III. Cena pojedynczego tomu 8 0  ct.
Klopotowska Anna. Jeszcze ry m y . Złr. 1*40.
Kosiakiewicz Wincenty. H alla li, powieść. Zir. 1*60.
Łuszczkiewicz W . Prof. W ie ś  M o g i ła  p r z y  K ra F O w ie ,  jej klasztor 

cysterski, kościółek famy i kopiec W andy, z 17 rycinami. 2 5  ct.
Morawska Z. Z op o w iad ań  m łodego ch łopca . I. W puszczy II. Ko- 

. leją Nadwiślańską Z ryciną, w oprawie kart. 6 5  ct.
N ad P rąd n ik iem . Przewodnik po Ojcowie i jego okolicy, zebrał i ułożył 

K . W. Złr. 1*30, w oprawie kartonowei złr l -6 0 .
Peplowski Schnur Stanisław. Z p ap ie ró w  po F red rze . Przyczy­

nek do biografii poety. Z portretem  AL hr. Fredry i widokiem pom nika
we Lwowie. Złr. 1*20.

Rodoć BI. S a ty ry  i fraszk i. W ybór z portretem  autora i przedm ową 
Dr. Henryka Biegeleisena. W ydanie drugie. Złr. 1 -3 0 , w oprawie 1*80.

Sterllng W ładysław . Poezye I. 1 złr.
Syrokomla W ładysław  (Ludwik Kondratowicz). Wybór pism, z por­

tretem  autora. Złr. 1*30, w oprawie złr. 2*40.
Udziela Seweryn. T yniec  p o d  w zg lądem  topograficzno-e tnogra- 

ficznym . 15 ct. 2304 2 3

Do nabycia we wszystkich księgarniach,.

przedtem  Bohr A  W aldm ann.

Siegl, Mołoń i Sp.
prot. firma.

Największe i najlepiej zaopatrzone składy ar.-ltulów  
technicznych w Galicyi i na Bukowinie dla wszelkich po- 
tizeb, a mianowicie:

w GorUcach } P”zedtern 1 S P 6 , Ł a ’
we Lwowie Pasaż Hausmana,
w Czerniowcaeh 
w Kołomyi 
w Stanisławowie 
w Schodnicy
Na składach tych u trzym ujem y: Kompletne rygi wiertnicze , kotły

i maszyny parow e, rury wiertnicze pompowe i gazow e, wielki zasób 
i wybór fityngów, skład pom p wszelkiego rodzaju, liny druciane i mani- 
lowr, pasy skórzane, gumowe i bawełniane, metal na odlewy panewkowe 
i rozmaite sznury m aszynowe; arm aturę do kotłów i maszyn, węże gu ­
mowe i konopne, tokarnie, miechy, wentylatory, jakoteż kompletne urzą­
dzenia kow alskie; urządzenia dla rafineryi, brow arów, gorzelń, mły­
nów, tartaków, instalacyj wodociągowych itd. itd.

Jsko  specyalna

H N O W Ó Ś Ć ! !
polecam y:

1) System wiertniczy „Rapid“ pracującu 4 razy szybciej i pe­
wniej, niż system kana lyjski. — Zastępstwo i skiad krosur — i

2) wyłączne zastępstwo światowej firm y; Siemens & Ualske  
dla oświetleń elektrycznych kopalń naftowych i rafineryi.

Nadto udziela nasz spólnik J. Mołoń, aut. inżynier górniczy w Kro­
śnie wszelkich informacyj o stosunkach naftowych w Galicyi. 2321 2 0

U Zaprowadzenia  ;-----

rządzeń osuszających
z patentowaneml przyrządami do osuszania powietrza

^  1^  w fabrykach
—  ̂  najrozmaitszego rodzaju

podejmuje się
„ O R K A K ‘S Ł n f t - T r o c k a n n g a a p p a r a t - A . - G .

W l e d o i d ,  V I I I ,  L a n g e  O a a a e  2 5 p .  972 27 52
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Przedostatni miesiąc. 
N a  w s z y s t k i e

1

ciągnień

loterii ioticzfunoOci
na dochód poliklinicznego związku

kosztuje los tylko
±  K O R O N Ę .

D B U K A M IA  
Józefa Romana Łakocińskiego

w  K rakow ie,
R y n e k  g ł ó w n y  K T r .  2 3 , I .  p i ę t r o

( n a p r z e c i w  o d w a c h u ) ,  
podejmuje się

wszelkich robót — w zakres drukarstwa wchodzących —
jakoto:

d z ie ła , broszury, czasopisma, afisze, karty i listy żałobne , listy, zawiadomienia, 
księgi handlowe, tabele, eyrmilarze, bilety wizytowe i w. i.,

ręczne za bardzo staranne i czyste wykonanie, 2209 3 10
p o  c e n B i C b  n a j  u m i a r k o w a ń s z y c ł i .

G ł ó w n a  w y g r a n a  

1 0 0 . 0 0 0
koron wartości,

5  p o  3 0 . 0 0 0  k o r o n  w a r t o ś c i .
Gotówką z odciągnięciem 20%-

Pierwsze ciągnienie
nieodwołalnie

dnia 4 stycznia 1900 r.
O droczenie c iąg n ien ia  n iedopuszczalne .

Losy po koronie polecają:
J a d a  B i r n b a u m .  kantor wymiany; B r a c ia  M b e n s c h i i tz ,  kantor 
A l b e r t  M e n d e le b u rg ,  dom bankowy, A  H e l z e r ,  dom bankowy;

K a r o l  O u t t l i e b ,  dom bankowy. 2278 3 9

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
S l I S T G t E J R A

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszel 
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrcwane cenniki przesyła franco

J ózefa  i w a n lc k le so
n astępca  R . P aw ło w sk i, 1499 40 5! 

w Krakowie i #  tylko Rynek główny Nr. 21.

B e z  k t i u k u r e n c y i ł

Rotha wyciąg gulaszowy
(n a jn ow szy  w y n a la z ek )

j e s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m ,  a ż e b y  w y b o r n y

G U L A S Z
o pięknym kolorze, rozkosznym smaku i soku, przyiządzie 
prędko i bez trudu. Zawiera najlepsze i zupełnie czyste 
tłuszcze, należytą ilość korzeni, odpada przeto wszelki 
dalszy dodatek. Nieoceniony dU każdego gospodarstwa, 

restaurac-yi, kawiarni i t. d.
C E W  A :

Tabliczka na 4 do 5 kilogramów mięsa 4 0  cent.
Mała tabliczka na 1 kilogram mięsa 1 0  cnt.

Skład główny:

F . B E H Ł Y A K
w Wiedniu, I., Naglergasse Nr. l.

Dostać można w każdym handlu korzennym i łakoci. 
Na|m niejHza p rze sy łk a  n a  prAnę 2 z ł. w .a .

o p ła tu  te za z a lic zk ą . 2u4ł 5 10

awa słodowa G o lia t
z k ró lew sk ie go  b ro w a ru  w feielnbrncli jest najlepszą, 

najpożywniejszą i najzdrowszą kawą.
Wyrabia się ją we własnej fabryce z tegosamego słodu , z którego 

warzą tak słynne i powszechnie ulubione

piwo słodowe Goliat,
polecane bardzo przez pru'esorów uniwersytetu D r . B e n e d lh ta  
w Wiedniu , i D r a  H o rfin y lego  i D r a  K if le g o  w Buda­
peszcie , i używane z najlepszym skutkiem w cierpieniach nerek, 
niedokrewnośsd, w dolegliwościach żołądkowych i w ogól. osrabieniu.

Kawa słodowa Goliat
jest najlepszym, najpożywniejszym, najzdrowszym dodatkiem ; zama­

wiać ją można u generalnych zastępców:

Ignacy Landauer i Synowie, Budapeszt.
^IWO STOŁOWA GOLIAT

zamac ia się w generalnym składzie dla A ustry i: 2źtw 4 30
Antoni Koretz, W iedeń, XVIII., Śtandgasse Nr. 13.

A. Skórczewski i Polakiewicz
w Krakowie, ul. Floryańska 13.

i Mm
POLECA:

K r a w a t y  wszelkiego rodzaju,
R ę k a w i c z k i  p r a g s k i e ,  damskie i męskie, 
K i e l f z n ę  m e i k ą ,  białą i kolorową,
B i e l i z n ę  k r a  P r o f .  J a e g e r a ,
P a s k i  d a m s k i e ,  męskie i dziecięce, 
K u f r y ,  T o r b y  i P r z y b o r y  do podróży.

Wielki skład
K A Ł O S Z V  r o s y j s k i c h  firmy: „ Russian- 
American India Rubber Compagme St. Petersburg."

Komisowy skład
B u c i k ó w  i B u t ó w  s u k i e n n y c h ,

damskich i męskich. aisi 3 25

Ceny stałe, możliwie nisKle.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie

q= g  ~io~in i
o  o  o s p ~ o —o—n—g -o ia .  =0 ij -ę -a~=o =-o—o  o -3 ł

K. Zieliński OPTYl 
MECHANIK S

w  T C r  „ Ł o w i ę ,  R y n e k  3 8 ,

poleca swój obficie zaopatrzony s k ła d  wszelkiego rodzaju 
w yrobów  optycznych, jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , baW ye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., poiowe od złr. 6‘50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1-25, penzner od złr. 1'50. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n o  
o c z y  l u d z k i e .  — G r a ^ i h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr . , 85 złr. 
i 100 z łr .; cylindry do tychże ograne po złr 1-80, nieograne złr. 125  J428 34 0

C e s . k r ó l .  n p r z y w .

fabryki Szkła taflowego i Luster
KUPFER & GLASER

l a r n ó w  - D w o r z e c *  istow#'
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy sw e w yroby, które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
G łów ny sk ład  we Lw ow ie, u l. S zp ita lna  L. 4.

Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy polecana. —  Najuluoieńszy napój kawowy u 

niezliczonych rodzin.
O

Pierwszy wzorowy

pod kierunkiem zawód, nauczyciela kursów 
szewskich Wincentego Wejersa,

ul, św. Tomasza 9 (róg ul, Sławkowskiej 8), 
w KraKOwie,

poleca wielki zapas obuwia na każdy sezon z najlep­
szych materyałów krajowych i zagranicznych, wyko­
nanego na podstawie najnowszej nauki i obliczeń 
geometrycznych. Przyjmuje zamówienia na najwybre­
dniejsze obuwie, a to do wypraw ślubnych , balowe, 

spacerowe i tym podobne, ręoząe za 
lekKość, trwałość i eleganeyę.

{^Zamówienia z prowincyi usku­
tecznia się^punktuainie na czas 

oznaczony, zaś na 
miarę wystarczy b u ­
cik stary. 2198 2 0

Antoni 
Markiewicz.

• • Magazyn towarów tiławatnwcli ^
W .  S I E M K I E  W  1 € A  i

w Krakowie, ul Floryańska Li 17 (vis-a-vis hotelu pod Różą)
poleca na sezon jesienny i zimowy

Materyały wełniane czarne i kolorowe —  na damskie suknie, 
B a r c h a n y  k o l o r o w e  M a k e ,

C hustk i w e łn ian e  do ok ry c ia , C husteczki, Szale sznelow ^
i w łóczkow e, 2153 8 15

Płótna, Szyrtyngi, Bieliznę stoi., Ręczniki, Chusteczki, Bryle na materace,
> Knłdry, Kuce, Kapy i Serwety pMiowe, Pnrtyery, Firanki, •

G G  D y w a n y  i  C u o d n f l r i .  ^ G j

Ł ia r O Ł B U M
(OSOBLIWY HANDEL)

■w k o l o r a c h  n a  w  B k r ó ś  p r x e c ł i o d . B ą o y o ł i ,  
wyroiły  k ra jo w e  I zag ran iczn e ; 

najtrwalsze p o k ry c ie  p o d ło g i do ca łych  p rz e s trz e n i ,  ukźe jako chodn ik i, 
p o d k ła d k i p rzed  łu n j w a ln ie  i jako w ie lk ie  dyw any .

F. C. COLLMANN’s Nachtolger A. REICHLE WIEDEŃ,
X., K o l o w r a t r i n g  3 .  1922 8 12

EDiM CID <aii*V
DOM BANKOWY,

specyalistd w egzotyczn. papierach wartościowych,
w Wiedniu, [X., Kolingasse 10,

TbEefon 14812. kupuje i sprzedaje Telefon 14812.

w szelk ie egzotyczne papiery  
W artościowe.

Zlecenia dla giełdy wiedeńskiej załatwia jak najspieszniej. 
Wyjaśnień we wszelkich sprawach w zakres bankowy wchodzących udziela jaknajsumienniej. 
Wydawanie autentycznego sprawozdania o kuriach egzoty­

cznych papierów wartościowych w każdy poniedziałek.
Prenumerata na cały rok z przesyłką 5 złr. w. a. 2268 3 6

W m U l  K B K R !
N ow y J o rk  1 L o n d y n  dotknęły t.ikże stały Jad europejski i wielka fabrysa 

towarów srebrnych została spowodowaną do sp.zedania całego nowego zapasu za .nałe 
wynagrudzenie sił roboczych. Mam pełnomoenetwo do wykonania tego polecenia i wy­
syłam każdemu tylko za 6  z ł r .  6 0  C t. następujące przedmioty :

C bardzo dobrych noży sto low yeL o prawdziwie angielskich ostrzach.
6 ameryk. patent, s reb rn ych  w ide lców  jednolitych,
6 • ,  „ ł y ż e k ,

12 „ „ „ łyżeczek  do  k aw y ,
1 ,  ,  „ C h o c h l ę ,
J „ . „ chochelkę  do  m le k a ,
2 n „ „ k u lik i n a  j a j a ,
6 angielskich Hpodeczków Y icto ria ,
2 efektowne lich ta rze  sto łow e,
1 sitko do  h e rba iy ,
1 bardzo piękne sitko  do  enkrn ,

44 przedmioty tylko za 6 z łr . 60 ct.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie -£4 kosztowały dawniej 40 złr., a 

teraz można je nabyć za tak drobna kwotę 6 z łr . 60 Ct. — Amerykańskie patento­
wanie srebro jest metalem na wskroś białym, przez 2-5 lat jak prawdziwe srebro wyglą­
dającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żaanem Krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy SKorzysw.ć z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobie ten w sp an ia ły  g a rn itu r, który szczególniej nadaje się na

podarek ślubny i okolicznościowy,'
tudzież dla k ażd ego  lepszego gospodarstw a . — Nabyć można ty lk o  u firmy

A. HIRSCHBERG’8
Haupt-Agentur der vereinigten amerik. Patent-Silberwaarenfabriken 

Wien, IL, Rembrandtstrasse 19/D. —  Telefon Nr. 14597.
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu naleźytości.

P ro s ze k  do  czyszczenia 16 ct.
P r a w d z i w e  t j l k o  z e  z n a k ł e m j a k  o b o k  (kruszec kygieniezny) y

Wyciąg ?. lisków uznania: 2114 5 0
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posy­

łam dalsze zamówienie. Kraków, z i maja 1899. Ks. Amalia Czełwertyńska.
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, Galicya. S iostra Joanna, prztłoż. Tow. N. P. Maryi
Z przjsłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Dubaczów, Galicya. Babic, kapitaL.

■«
<

Foiciere, Pesztem i lezp iecze l
założony w r. 18ó4,

PełDowpłacony kapitał akcyjny : C z t e r y  m i l l o u y  k o r o n .
Ubezpieczenia od ognia, na życic ludzkie wo wszystkich 

kombinacyach, przeciw szkodom transportowym, od nieszczęśli­
wych wypadków, szyb od stłuczenia, od kradzieży z włamaniem.

Biuro Głównej Agencyi w Krakowie przeniesionem zostało 
na ul. Kolejową N”. 4 (na parterze).

Wszelkich wyjaśnień udziela ustnie lub pisemnie oraz zgło­
szenia agentów i akwizytorów za wysoką prowizyą i stałą płacą 
przyjmuje Reprezentant Zakładu dla Krakowa i zachodniej Galicyi 

2289 2 3 Maksymilian Atteslander.
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NOW OŚCI N A  PO R Ę  JE S IE N N Ą  I  ZIM OW Ą 1899!
Oddział L

obejmuje najświeższe modne materye wełniane o d .................................2 8  ot. do złr. 1 *—

Oddział U .
obejmuje najokazalsze modne materye wełniane od złr. 1*10 do 1*95 i od złr. 2*10 do 3*50

Oddział U L
obejmuje najświeższe materye jedwabne o d ..................................................54 et. do złr. 2*50

Oddział IV.
obejmuje wspaniałe barchany flanelowe o d ........................................................24 ot. do 52 ct.

Osobny oddział dla dyw anów  l kotar.

n o n
T O W A R O W Y D W I E D E Ń ,

VI., M ariah ilferstr. 81— 8 3 .
D 0T  P rz y  zam aw ian iu  p ró b e k  u p ra sza  się p o d ać  d o k ła d n ie , z k tó rego  oddziaiu i w  jak im  gatunku są one pożądane.

W łasn a  p ra c o w n ia  do sp o rządzan ia  n a jw span ia lszych  to a le t itd . znajdu je  się w  dom u tow arow ym .
B a r d z o  n i s k i e  o e n y .  K a t a l o g i  1 p r ó b k i  z r t  d a r m o  1 o p ł a t n l e .  B a r d z o  n i s k i e  o e n y . 2825

Udzielam leKcy.i gry na fortepianie.
Ceny przystępne.

Wiadomość w Głównej Agencyi Dzienników 
i Ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kra­
ków, plac Inaryacki Nr. 2. 227 i 4 O

Zakład św. Józefa
DLA OSIEROCONYCN CHŁOPCÓW

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
poleca na sezon jesienny: 

szczepy owocowe 5- i 6 - letnie w doborowych 
gatunkach, jak o to : jabłonie, grusze, śliwki, wi­
śnie i czerechy 100 sztuk 45 złr., 10 szi. 5 nr. 
Porzeczki 100 szt. 8  złr., 10 szt. I złr. Aqrest, 
Whinham Industry corocznie obficie rodzący, 
owoc tegoż dochodzi do 5 cm. średnicy, a  20 gr. 
wagi, 100 szt. 18 złr,, 10 szt. 2 złr. Thuja (ży­
wotniki) w rożnych numianach, od 80 cm. do 
2 i;2 metr., szt. o l 80 ct. do złr. 150. Evonymus 
japonica (Trzmielina japońska) w doniczkach, 
bardzo przydatna dc ubierania kaplic, kościołów 
od i do P/a metr. wysoka, szt. od 60 ut do I złr. 
Sadzonki (kłęcze) konwalii do pędzenia w cie­

plarniach, 1000 szt. 12 złr., 100 szt. złr. 150. 
Również poleca wielki wyhór palm i różnych 
roślin doniczkowych po nader zniżonej cenie.— 
Przyjmuje zamówienia na bukiety, wiehce i t. d 

Cennik na żądanit opłatn.e. 2095 10 12

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w K.RAK.0WIE, ulica Szewska Nr. 2.

t
 poleca swój dobrze zaopatrzony 

r i k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonko- ^  
wyen R»useLenloacha w Szafhu- K . 
zie, Mermoda, Longina w Gene- K  
wie, oraz z wielu innych pierw­
szorzędnych fabryk szwajcar"kich, 
zegarów pendułowyeh, ściennych ’ 
i stołowych; bu d z ik bw , gra 
jąeyeh rozmaite melodye, z fabryk 
francuskich i amerykańskich z ■<- 
letniem poręczeniem; d ew izk i  
męekie i dam skie, oraz wielki 
wybór biżuteryj ze złota i srebra. 
Zakupuje stare złoto, stebro, ze­
gary staroświeckie, lub przyjmuje 
w zamian. Wszelkie naprawy usku­
tecznia % 1-rocznem poręczeniem.

Cery najprzystrpniejsze. — Ścisłe dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty. — W niedziele 
i święta sklep zamknięty. — Rok założeni® 1883.

2075 jj) 0

K A W IA R N IA
IGNACEGO WÓJCIKIEWICZA

o t w a r t ą  z o s t a ł a

KRAKOWIE
w t a i  J. Rajala, aa r o p  ul. św. Anny i W ita j.

Wspaniałe, wygodne urządzenie w stylu Secesion. — Czytelnia w osobnej sali, zaopatrzona 
w bardzo wielką ilość najrozmaitszych pism treści politycznej, humorystycznej i i. d. — 

Osobne sale do gry w karty i szachy. — Znakomite francuskie bilardy.

Elektryczne oświetlenie. — Centralne ogrzewanie.
I C  Ustawiczna wenłyiacya za pomocą motoru parowego.

i

2295 2 7

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 148 0

W .  H a l s b ł
w K r a k o w i e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

P O S Z I T K l  J E  S I Ę

zdolnego pracownika
w sztuce fotograficznej, który tak 
w zdjęciach, retuszu, jak i kopiowaniu 

jest uzdolnionym. 2313 2 4 
Zgłoszenia z odpisem świadectw pod 

1. 50 „Ariam “ Lw ów  poste rest.

R R O t t U E R l A
o r a z  F A B R Y C Z N I  S K Ł A D  f a r b ,  Ca k l e r ó w ,  p o k o s t ó w !

artykułów i nowości domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysł.

Władysława Bracha w Tarnowie
poleca i sprzedaje taniej ja k  wszędzie:

Mężczyzna
trzydziestokiikojetni, dla braku znajo­
mości poszukuje na tej drodze
towarzyszki iycla. M ając  sam trzy 
tysiące rocznego dochodu, wymaga po­
sagu do 30.000 złr., wiek od lat 20 
do 30, panna lub wdowa bezdzietna 
z odpowiednim wychowaniem i wy­
kształceniem. — Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Administracja .Nowej Re­

formy" dla IV r . 5 9 .  2S05 3 3

KASY
Z F I  L 2 1 F  O G N I O T R W A Ł E

po eenaeh fabrycznych od 50 złr.
u S, Bmzera, Kraków, ul. Pańska I. 9.

2088 U  60

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 2046 6 6

Podarek śwląteczoy
(p am ią tk a  po  zm arły ch !)

o

tsa

Olc-00

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
WlmdmA, II., P r a t a r s t r a s s e ,  6 1 .

S  Materyały apteczne,
Koniak i Malaga 

l e c z n i c z e ,
Artykuły 

do pielęgnacyi chorych

Artykuły chirurgiczne,
BANDAŻE,

Watę, Opatrunki itp., 
Artykuły do pielęgnacyi 

koni, b y d ła  i uprzęży ,
Przybory toaletowi,

Perfumerye, Wody,
Pasty i Proszki do płukania 
i czyszczenia ust i zębów,

ŚRODKI
do czyszczenia plam,

Benzyna, Amoniak, 
Eter , I p h a n i z o u ,  

Benzolina itp.
K tlS E S S 1
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Wszystkie zioła
jak najświeższe

X. Śebast. Kneippa,
KADZIDŁA,

pokojowe i kościelne,
wszystkie

Wody mineralne
naturalne i sziucznc,

wszystkie 
środki desinfekcyjne

o raz  1752 l'o 16 j 
wszelkie inne środki w składj 

apteczny wchodzące.

F a r b y
olejne i pokostowe

w e w s z y s tk i c h  ko lo ­
rach , w  na jlepszym  po­
k o śc ie , t a r te ,  gotow e 
do u ż y tk u  o raz szybko 
schnące  , do m alow a­
n ia  d rzw i, okien, ścian, 
sufitów , p o d łó g , scho­
dów , dom ów , w eran d , 
sp rzę tó w  o g rodow ych  
i g o sp o d a rczy ch , w óz­

ków  itp .
Wszystkie gatunki

L I K I E R Ó W
krajowych i zagranicznych, 

do wszystkich robót.

GEMENT, GIPS,
Wapno hydrauliczna,
O liw y do  m aszyn , 

Oliwę do palenia, 
Pasy do maszyu skórzane 

i gumowe,

do maszyn zwykłe i napuszczane,
Rzem yki do szycia pasów,

ŚRUBY i BITY to PASĆW,
W iaderka  do ogn ia  sk ła d a n e  

i  lak ierow an e ,
Węże konopne zwykłe 

i gumowane, 
W ę ż e  g u m o w e ,

WĘŻE SPIRALNE.

Cenniki i oferty na zadanie do dyspozycyi.
Wszelkie te artykuły, które do celów budowlanych, impregnowań i desinfekcyjnych bywają używane, 
sprowadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, najsłynniejszych fabryk, a zatem jestem 
w położeniu takowe tan ie j od  k a id e j  k o n k u re n c ji  oddawać, zwłaszcza, że tylko dobo*  
row y  i powszechnie znany d o b ry  tow ar dostarczam i proszę zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

1 Ł S I I 5

Płyty gumowe.
Płyty asbestowe,

SZNURY gumowe 
i asbestowe,

Pakunki lejowe i feaerweis.,
KULE gumowe do wentylów,

Szkła do kotłów,
Pierścienie gumowe,

GLAZURA do CHŁODNIKÓW,
B aryszów ki, 

F a r t o y  o l e j n e  
do wszelkiego bżytku,

FARBY na DACHY
olejne i terowe,

Carbolineum Avonanusa,
Ś ro d ek  

p rzec iw  grzybow i,
Ter drzewny i gazowy 

Tektura na dachy, 
S M O Ł O W I E C

P Ę D Z L E .

Prawiziwe kanczukowe Drukarnie czcionkowe

z 8 0  czcionkami złr. 1 ' —
„ 1 3 0  .  „ 2  _
„ I S O  „ ,  2 5 0

n iestosow ne i»rz jja iu |ę  n apow ró t.
C e n n i k  d a r m o  i

W K a ż d y m  j ę z y k u  i  WIELKOŚCI 
oraz STAMPILI/E i P IE C ZĘ C IE
5 M 5  j LEWINSONA —u w y rab ia jąceg o  ■ j czc io n ek

. d aw n ie j J. L E W IN ,
WIEDEŃ, I., Adlsrgasse 12-N., telefon 12.179

1 J Ł o s j h : O d e s s a ,  Remesli naja 21.
Zapomocą mojej ręcznej drukarni może każdy spo- 
rządać rozmaite druki, jak —my wizytowe, adre­
sowe, koperty, okólniki, etykiety, uwiadomienia 
na kartach koresp. itd. Ceny całkowitej d rukam i/

z przynależytościami: 1282 22 0
z 2 2 8  czcionkami złr. 3 -__

» » 3 7 5
, 4 0 0  „ ,  4 5 0

% •  W f  A gen tów  potrzeba .*
o p ł a t n i e .

iOd dawna ze skuteczności znany dyet. kosmet. środek 
(wcieranie) do nadania odporności i siły ścięgnom i mię­

śniom ciała ludzkiego.

K w tzdy płyn
znak  w ęża (p ły n  d la  podróżn ików ).

Przez podróżników, kolarzy i jeźdźców ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena flaszki 1 z łr ., V* flaszki bO ct. 128 u  o
Prawdziwego dostać można w każdej aptece.

Skład gł.: Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

Hnrbata z Brcdów!

Harbata z Brodów I

Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu znani prawdziwi
HERBATĘ ROSYJSKĄ

zbioru BMtyowogo, poleca iiandol 58 89 0

W .  A D A M O W I C Z A
w  S r o d n o b  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej41 bardzo d o b r e j ...................   1,40
1 funt „Melange de Meekan“ w oryg. opak., najlepszej . 2.60
1 funt „Imperial" oesarskiej, w orygmalnem opakowaniu 8.50
1 funt „Okrnohiw" z najlepszych herbat kwiatowych . 1-80
ZnaKomitej kawy „Ceylen" franco 5 kilo, każdej staeyi pocz. 9.—

Kalosze rosyjskie
w wielkim wyborze 

po p r z y s t ę p n y c h  cenach
polecają 2256 4 20

Br. Bilewscy
w Krakowie, oboK kościoła N. P. M

ZMIANA LOKALU.
Bezsprzecznie

największy zapas “ ’ '.1 
Matlt

Obawia wszeit. rodzaju
własnego wyrobu

j od zwykłego do salonowego
ma na składzie

IW Derdzikowska
pod zarządem B. Dobrzańskiego

[przy 11L Sławkowskiej 16
W KRAKOWIE. 2241 5 0 

“  Proszę przybyć i przekonać 
j się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż 

wszystkie niemieckie. **^U

® ica czasie!
N a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  o ś w i e t l e n i e .

Zupełnie bezpieczne. ®  Nowy gatunek gazu.

Ś w i a t ł o  g a z o w e
wszędzie do zaprowadzenia przez specjalne aparaty gazu

powietrznego

» G A L I C Y A “
do oświetlenia wszelkiemi sposoban?’ opalania i użytku fabrycznego.

Oświetlenie na próbę na dowód n̂ /6S b iejd08k0nał0śei
J .  F I T Z ,  

f a b r y k a  m a s z y n  I o d l e  w a r n i a  i  o l a  z a.
we Lw ow ie, n i M ródecka 47.

m  Cenniki g r a t i s  i f r a n c o .  — Zastępcy poszukiwani. 1612 14 20

fiP©©©©©©©©©©©©|©©|l

W  W i e d n i u
z a ła tw ia  w sze lk ie  z lecen ia , jak n. p.
kupna, sprzedaży, legalizacyj, wynajmu i t. d.; 
1.  S t a r c z a  wszelkich cenników fabrycznych 

i handlowych, towarów wiedeńskich ; w s k a ­
z u j e  adreny adwokatów, doktorów, kupców, pize- 
mysłowców i t. d .; w y s z u k u j e  posady hadlo- 
we, przemysłowe i inne; Reprezentaoye firm, 
wspólników, a także kapitalistów; I n f o r m a ­
c j e  w języku polskim o handlu i przemyśle ; 
w j  r u b l a  patenty; I .  B X X . S S r S h .  
'W T C E B T ,  Lange Gasse Nr. 44, Nr. 18- — 
Na odpowiedź dołączyć 35 centów w markach 

pocztowych. 2309 2 9

T a k ż e
1 na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
N a jtań sze  ż ró ilło  z ak n p n a  wszel­
kich możliwych gatunków dywanów, firanek, 
portyer, chodników, kap. kuców, kołder i der 

nu konie.

Specyalny oddział dla prawdziwych per­
skich i oryentalnyeh dywanów i portyer. — 
Wysortoware dywany i porty e ry , tudzież 
wiele resztek chodników, po bajecznie n i­
skich cenach. 1948 14 0

llust Gwane cenniki gratis I 'ancn 
Wszelkie listy i zapytania adresować należ j; 
Do zarządu Wiedeńskiego Magazynu nAU 
L0UVBE“ we Lwowie, ul. Sykstuska Nr, 6, 

albo w Wiedniu, IX., Hahngasse Nr. 33.

01281339



8 Nr 253. N O W A  R E F O R M A : Kraków, 5 Listopada 1899.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis „Platteis."

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„ P r a w d z i w y  rum Jamaik:a“ aż do oryglnainycłi f l a s z e k  Kingston.

Pisem ne zamówienia załatwia spiesznie i jak  najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eble b am b u so w e  w łasnego w y ro b u . p # *  W y sy łk i wyżej 10 złr. w . a . n a stęp u ją  op ła tn ie . Illu sta  ow ane cenn ik i zad a rm o  i op ia tn ie .

54 98 0

M a  G w i a z d k ę ?  Pierwsza austr.-węgier. Fabryka farb J .  K u r i l l i k  f i n k i  i  ! § p ó i k a  w Dębnikach przy Krakowie
• 41 poleca rozmaite 8 W ~  z  f s . r ł j & ł a a l  od najozdobniejszych do najtańszych. — Prosimy pam iętać o przemyśle krajowym i popierać go. 2250 1 9

Młudy człowiek, f c L ^ g i£
nazyum uczęszczał, p o s z u k u j e  l e f e e y i  j ę .  
z y k h  n i e m i e c k i e g o .  — Zgłoszenia jjod 
A. S . przyjmuje Administracya „N. Reformy". 

23.il 1 2

Wysiewfci z n a ft M a t
V2 kilo złr. 1 '30 i 1 60 

poleca Handel herbaty I kawy

Edm unda R iedla
we Lwowie, ssie 1 15

Młody kucharz
kawaler, znający kuchnię polską , wiedeńską , a 
najilók-fadnioj n*ncu-ką , m o w y  się wykazać 
dobremi świadectwami z pierwszorzędnych do­
mów — poszukuje posady w większym domu 

w kraju lub za granicą.
0  łaskawe zgłoszeui* prosi pod a lres»m : 

T. e o n  J a w o r s k i  p o s t e  
r e s t a n t e  C z u d e c .  2 26 1 2

„Essiccator znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie Inne środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 m edal., 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jeana próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W l e a e ń ,  XXX., p a r K g a L d t d  1 0  (dom własny).
C3_0  ± A L t t G r  Z astępcy  poszukiw ani. 1738 16 36

I f f i e  m a  j u i  g r z y b a  ń . T Z © w i x e g c , a n i  w i l g o c i  m u r ó w ,

Fabryka Krawatek
w Krakowie, róg Rynku i ul. św. Jana 1

poleca wielki wybór z i m o w y c h  
krawatek własnego wyrobu 

za  bezcen
2325 1 10

$  Ludwik fojtan
w  K ra k o w ie  przy  u licy  i i  

Szew skie j 23,
poleca Szanowntj Publiczności p

NOWO URZĄDZONY £

* MAGAZYN OBUWIA Ifc
męsKiego i damskiego

■ł ręcząc za dobrany i staranny, 
jak  również i.trw ały wyrób.

|  W -  Geny umiarkowane. " W l
Na prowincyę wykonuje się 

według nadesłanego s t a r  e g o  
^  bucika. 2323 1 10

Najtańsze źródło!
IV  Obuwie damskie 1 męskie,
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
w yborze, po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majster szewski, właściciel magazynu i pracowni

w Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej.
2Ua6 U  36

Na długie wieczory.
J e d y n i e  znana Wypożyczalnia książek 

JT. O t i m p l o w i c z o w e j  p r z y  
p l a c u  W W . Ś w i ę t y c h  L .  8  w Krakowie, 
świeżo z a o p a t r z » n i %  i  p o w i ę k s z o n a  
została w n a j n u w » z «  d z i e ł a  polskie, nie­
mieckie , francuskie i angielskie pierwszorzęd­
nych pisarzy. 1728 11 16

Zamówienia z prowineyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

P lac  W  W. Świętych I.. 8.

Do P. T. właścicieli koni!

Największy wybór der n a  k on ie , tudzież 
dywanów, chodników, portyer , firanek , kap 
na stoły i łóżka itp.. znajduje się w składzie 
dyw.nów AU  LOL VH E  w e L w o w ie , 
u l .  Sykstash a  6  i w W ie d n iu , I X  
H » l iH g H S M e  3 3 . —  Ulgi w spłatach wedle 
umowy. Cenniki gratis i franc" 1967 12 u

^ ■ T “j^ r ^ * o b e c  krzywdzących 
napaści ze strony 

fabrykantów obcych , wrogich na- 
szpmu przemysłowi, a zwłaszcza 
fabrykanta niemieckiego  
w Pradze, poleca się szczegól­
nej pamitc i opiece P. T. Publi­
czności naszej, jak również Szan. 
Kupcom i całemu ich Personalowi

Antoni Rozmanit,
Kraków, 

faoryto parowa Gykoryi, Surogatów 
kawy I Kawy figowej,

S ™ 1 Z° n.a d, woma sret>mymi medalami 
ug! c. k. Ministerstwa handlu i rolni- 

_ etw aw  W iedniu. 2210 3 o 
(Fabryką załoiona w r. 1884).

Farby olejne i akwarelowe
szkolne i artystyczne. 

Kasetki z farbami 
kompletne. 

Przyrządy do malowań
olejnych, akwarelowych, na 
terakocie, na poicelanie, na 
aksamicie i do napryski- 

wania.

R eim i Spółka, Kraków, E£12:
polecają, po cenach najtańszych:

Perfumy, W odę bolońską, Mydła, Pudry.
Wody toaletowe do włosów. — Olejki i Pomady do włosów.

Odol, Kalodont, oraz inne środki do czyszczenia I konserwowania zębów. 
P r z y b o r y  d o  g o l e  u l a .  Ś r o d k i  k o s m e t y c z n e .

Przybory toaletowe.

Płaszcze gumowe.
Płachty nieprzemakalne.

Kalosze prawdziwe rosyjskie i amerykańskie.
Pantofelki dumowe.

Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 
Gurty I W ęże parciane. 

Artykuły techniczne i gospodarcze. 
Latarki stajenne ręczne i kieszonkowe.

Oliwę leccerską do maszyn.
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych:
Nr. 1 złr. 28-— , Nr. % złr. 24-— ,
Nr. 3 złr. 22*— , Nr. 4 złr. 18*— ,

O l l w t ę  r z e p a k o w ą .

l akiery, Kremy i Pasty
do czyszczenia i odświeżania 

kolorowych bucików.

Artykuły gumowe i chirurgiczne
do pielęgnowania chorych. 

Artykuły hygieniczne.
Przyrządy lekarskie.

Papier klosetowy.

Podeszwy wkładkowe do bucików.
Podeszwy gumowe.

W ałeczki, K it  i Gips
do zaopatrywania drzwi i okien od zinma 

i od przeciągów.

S m arow id ło  n iep rzem ak a ln e  n a  obuw ie.
S m a r o w i d ł o  d o  o s i .  1 7 0 4  1 2  0

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skrapiania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180 i 95 ct. 175 22 o

J A N  1 H A A T O W 1 C K ,
L W Ó W : (sk lep y  w łasne) u l. K o p ern ik a  L. 3, u l. H a lick a  L. 11. 
K R A K Ó W : Sukionnice L. 20. C ZERN IO W C E: R ynek  L. 2, 

PR ZE M Y ŚL: u l. F ran c iszk ań sk a  L. 24.

damskie 
i  dla dzieci

Kapelusze
Bar ety, K&puzy teatralne i dla dzieci, oraz 
wszelkie dodatki do ubierania i modele fil­

cowe, aksamitne kapeluszy,
poleca po bardzo przystępnych cenach

główny Magazyn
towarów modnych dla dam

Kraków, Rynek, lin ia A -B .
W  Magazyn przyjm uje do ubierania i odświeżania 
k ap elu sze  dam skie według własnych., francuskich 
j w iedeńskich , w zorów , przyiąw dzy w  ty m  z a w o d z i)  

u zd o ln ion e s iły .
Zamówienia pocztowe z nadzwyczajną troskliwością są

wykonywane. 2329 1 9

f f i t  w + w w tt 11 ♦♦♦♦♦♦♦ W lW h O   ....... .
i H T A - I P i f f J D i E J L ,

D E L I K A T E S Ó W ,  Ł A K O C I  i W I N

A. HA9TCŁKA w Krakowie
POLEt A

s z la c h e tn e  g a tu n k i ty r o ls k ic h

Jabłek i Gruszek
- o ORAZ 2327 1 4

Marony włoskie.
Przesyłki na prowincyę usKutecznia odwrotnie.

u urmiami Związkowej w Krakowie

O P U Ś  TL P R A S Ę

A T Ł A S
do

DZIEJÓW POLSKI
zawierający trzynaście map kolorowanych 

E . Niewiadomskiego.

Atlas wykonany w pierwszorzędnym zakładzie kartograficznym za 
granicą kosztuje 4 marki z przesyłką. 2303 2 2

Stad główny w księgarni Gebethnera i sd  w Kraknwle.

J—A H0FFA Wyciąg Słoaowy
2 Z  Z l E L A r t L M f

Płynny wyciąg słodowy z żelazem. 
Zgęszczony wyciąg sło<l. z żelazem.

Czeholada z wyciągu slo<l.
z żelazem.

Dr. med. Lud. Haagner w Gracu pisze pod dafij 
17 lutego 1899 r. : Od długiego czasu i w niezliczo­
nych wypadkach używając w mej praktyce Pański.-h 
wytworów, donoszę Panu , że zawsze byłem z nich 
niezmiernie zadowolony — tak pod względem ich wy­
bornego działania — jak i pod względem przyjemnego 
ich sm aku, przez co też chorzy chętnie ich używali.

Dostać można w aptekach, drogueryaeh i handlach 
towarów kolonialnych, jak również wprost u 2234 1 5

J A N A  H O F F A
w Wiedniu, i., B-euno strasse 8.

Środek do farbowania włosów
l i l l u k t o r  E. Linka

przez lekarzy został uznaDy za nieszkodliwy i poleeory, gd: * zawiera ;adnycli szkodliwych, 
metalicznych składników, jak ołów, miedź i td . , jeet dU zdrowia i skóry nieszkodliwy, za co się 
ręczy, farbuje posiwiałe.i rude włosy na głowie i  brodzie, oraz brwi trwale, nie p u s z c z a j ą c  p^zy 

myciu lub w kąpieli parowej, na czarno, ciemno, szaro lub jasnawo.
Cena R  z ł r . ,  przy przeayłoe 20 cent. za opakowanie. 2161 4 11uena »  a i r . ,  przy przwyiw cent. la upakowanie. ** i 1

. L I K T K ,  fryzyer i specjalista do farbowania włosów. 
Wiedeń, I., Haosburgergasse Nr. 9.

JT. r

piw h g o s c c o w i  oraz

r e u m a t y z m o w i
najskuteczniejszym, nąjniezawodnlejszym i zupełny 

sknlck wywołującym środhlem jest

Z oltan a  m aść
przeciw gośćcowi i reumatyzmowi

Cena flaczki 1 złr.
w aptece

nadwornego dostawcy B . h i L I  Z O L T A K T ’a  
w  Budapeszcie, V. 1980 6 9

Tysiące pism z podziękowaniem i SwUdeetw dowo­
dzą, że sa cudowna maść najstarsze I n»j®porczywsze 
dolegliwości gośćcowe I uen natyczne, nawet takie, na 

które 1 same kąpiele nic ni® Pon*ogIy,

uleczyła w kilku dniach zupełnie i bezpowrotnie.
Po otrzymaniu 1  złr. 3 0  ct. przesyłka opłacona.

Józefa Ekerowa
w Krakowie, Kały Rynek Xr. 6,

udziela 2017 16 0
l e ł t c y j  t a ń c ó w

salonowych najnowszych, solowyon i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu.

Kurs trwa do uia|a.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

Parcele pod wille
i domy czynszowe w pięknem i ruehli- 
wem miejscu przy nowo otwartej ulicy, między 
błoniami a ulicą Senatorską, w Półwsiu Zwie­
rzyn ieekiem, w  d o w o ln y m , r o z ­
m ia r z e , są korzystnie do sprzedania.

Wiadomość pod adresem: J&kóu i<ars»er 
w Zwierzyńca L. 150. 2180 4 5

Wyborne pierniki 
miodowe,

HERBATNIKI
l cukry deserowe

POLECA 2267 4 8

fabryka wyrobów cukierniczych
pod firmą

Józef Siermontowski,
K R A K Ó W ,  

ui. Bracka 6.

Skłao i Pracownia Futer 
oraz Konfekcyi damskiej

Wiktora Bielewicza
w Nowym Sączu, 

u l .  J a g l e l l o ń s k a ,
poleca po najwniarkowańszyct « -nc ""utrą 
„otowe męskie miastowe I podróżne, marynarki, 
kurtki ao polowań.a oraz czapki — m tra  dam­
skie, rotundy, żakiety futrzane, czapki i garni­
tury w najnowszych fa so n a rn , pelerynki, ser­

daki i żuawki w wielkim wybr ze. 
Pokrywa fu tra  męskie I dainokie nnwemi w.srz- 
chaml Utrzymuje na składzie wszelkie ,1 atunki 

skór krajowych, rosyjskich i amerykańskich. 
■W  Wszelkie reperaeye i przeróbki wykonywa 

najstaranniej i szybStt.
Utrzymując speeyalnie obok własnego facho­

wego wykształcenia ludzi uzdolnionych w tym 
zakresie, jestem w stanie zadosyć uczynić wszel­
kim wymogom P- T. publiczności. 2090 2 6 

Z głębokim szacunkiem 
W i k t o r  B i e l e w i c z .

ia)
iiantllowa w Krakowie

ogłasza  konkurs
na posady nauczyciela

przedmiotów zawodowych: buchal- 
teryi, rachunków ktP?ieuki3h i ko­

respondencji handlowej. 
Kompetenci, mający żądaną kwa- 
litikacyę, zechcą wnieść podania 
swe do Dyrekcyi tejże szkoły z po­
daniem warunków, na jakich po­
sadę tę objąć zamierzają, do kOÓCfl 

grudnia 1 8 9 9  r. 2292,3 3

1
•trzymuje się przez użycie Krem u , w » r * 0 -  
wego J. WtSniewBkiet o, jtóry w prze­
ciągu kilku dni usuwa pieg i, liszaje, - W j  
I \ .zi ikle wyrzuty, osyniąc płeć pięsną, białą.

w  Krakowi® K ład: I. Wiśniewski. Str 
lem 7 dreguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beseock, ulic* Hetmańska Nr. 4; w Bo ­
chni: Ja r  Michnik., droguerya. — Z Dowodu 
licznycn podrabiań u p ra s ti się w yiażni. żądać: 
„Erem Jśkóba W iśniewskiego, magistra farma- 

. NU ' l i  f to  c e n Ł A w . 2133 114 0

Ochronna marka:
K o t w i c a , .

L im m en t. C a p sic i com p .
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomito uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środ­

ka domoweuo 
należy zawsze żądać tylko W 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „ Kotwicą“ z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą marką jako wyrób 
oryginalny.

Apteka R ic h te ra  pod zło tym  
lwem w P radze.

2282 3 37

Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielaku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


